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K r a k ó w  G września.

Wybory ściślejsze we Francyi nie zmie­
niły i nie przekształciły sytuacyi, już po­
przednio stworzonej; były one jedynie wy­
jaśnieniem i uzupełnieniem pierwszego dnia 
wyborczego. Klęska monarcliicznycli stron­
nictw i konserwatyzmu „pojednanego1' z rze- 
cząpospolitą jest tylko jeszcze bardziej sta­
nowcza i niczem niedająca się osłonić; na­
tomiast konserwatyzm republikański odniósł 
pewien sukces, który nie zapewnia mu 
wprawdzie przewagi w nowej Izbie, ale po­
zwoli mu odegrać bardziej decydującą rolę, 
niż w poprzednim parlamencie. Nadzieja 
••tworzenia stałej większości, złożonej z ży- 
e i ołów umiarkowanych, nie zmniejszyła się, 
Ue też się nie wzmogła. Grupa polityczna, 
zwana lewem centrum, i pokrewni jej libe­
ralni republikanie mogą zorganizować taką 
większość jedynie w połączeniu z oportuni- 
stami, a uczciwość parlamentarna tych osta­
tnich i icli zasadniczość jest równie wątpli­
wa, jak dawniej. Trzeba bardziej przeko­
nywujących faktów, aby uwierzyć, że opor- 
tuniści nietylko zerwą tak miły im sojusz 
Ł jadykalistam i) ale zgodzą się nawet na 
wykluczenie najbliższych przyjaciół pana 
Clemenceau z przyszłej większości parla­
mentarnej. Wpraw dzie bulanżyzm jest osta­
tecznie pogrzebany, a opozycya monarchi- 
czna nie jest już zdolna przerazić nawet 
tak bojaźliwych ludzi, jak Brisson, Spuller 
i inni epigonowie Gambetty, ale wątpić nie 
można, że słynna koncentracya republikań­
ska znajdzie swych dawnych popleczników 
i odszuka dawne hasła, któremi się osła­
niała. Ściślejsze wybory nie dały w tej 
mierze żadnych nowych wskazówek i nie 
zmieniły wrażenia pierwszych wyborów. 
Natomiast obfitowały one w zajmujące epi- 
zody.

Po prawdziwie homerycznej walce Cle­
menceau upadł i, według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa, parlament francuski po­
zbył się stanowczo słynnego „obalacza ga­
binetów". Upadł z nim najzawziętszy i naj- 
fanatyczniejszy przeciwnik katolicyzmu, a 
niemałem jest upokorzeniem dla „cichego 
wspólnika" Korneliusza Herca, że pokonał

go kandydat, mianujący się głośno wier­
nym katolikiem. Klęska Clemenceau nie 
zmartwiła we Francyi nikogo, oprócz chyba 
akcyonaryuszów jego dziennika, którzy tracą 
nadzieję wielkich dywidend. Był on bowiem 
uosobieniem bezwyznaniowego sekciarstwa 
i politycznej nietolerancyi. Trudno doprawdy 
zrozumieć, jakim sposobem ten prowincyo- 
nalny weterynarz mógł wywierać taki prze­
ważny wpływ na kierunek francuskiej po­
lityk i, kiedy nie posiadał ani wybitnych 
zdolności, ani szczerego zapału, ani wyso­
kiego wykształcenia. Utrzymywały go na 
powierzchni: wymowa pospolita i nieokrze­
sana, ale przez to właśnie silniej działająca 
na słabe umysły, i pewien cynizm polity­
czny, który imponował i pochlebiał żywio­
łom radykalnym. Nie wiadomo jeszcze, czy 
kto zajmie w nowym parlamencie miejsce 
Clemenceau, nie ulega jednak wątpliwości, 
że braku jego nie uczuje Francya, a jego  
klęska raduje po cichu nawet oportunistów.

Natomiast smutna dola Floqueta może 
obudzić pewne współczucie. Był to człowiek 
w gruncie rzeczy nieszkodliwy, tylko miał 
zanadto wysokie wyobrażenie o swem zna­
czeniu politycznem. Uważał się on niemal 
za niezbędnego dla rzeczypospolitej i ma­
rzył nawet o krześle prezydenta '— teraz 
doznał gorzkiego rozczarowania i nabrał 
smutnych doświadczeń co do łaski ludu pa­
ryskiego. Ów lud, który niedawno Floqueta 
do swych proroków liczył, obecnie czynnie 
go znieważył i usunął go niemiłosiernie 
z liczby swych reprezentantów. Zresztą 
Floquet upadł nietylko z powodu panam- 
skicli zajść, ale także przez pamięć owego 
niewinnego okrzyku, który tak złowrogo 
brzmi dla Francyi nowoczesnej.

Trudno sobie już teraz dokładnie zdać 
sprawę z przyczyn, które spowodowały po­
rażkę prawicy, to jednak nie ulega wątpli­
wości , że w umysłach francuskich wybor­
ców konserwatywnych panuje obecnie pe­
wien zamęt, spowodowany rozbiciem się da­
wnych, monarchicznych stronnictw. Ludzie 
mniej oświeceni nie pojęli jeszcze dokładnie, 
różnicy pomiędzy konserwatywnym monar­
chistą, a konserwatystą pojednanym z rze- 
cząpospolitą, a właściwie nie zrozumieli, 
dlaczego ten ostatni jest lepszym od pierw­
szego. Inni znowu nie mogli jeszcze w y­
rzec się dawnych trądycyj i upodobań, i 
mając do wyboru pomiędzy republikanami 
starej i nowej daty, woleli całkowicie wstrzy­
mać się od głosowania. W ten sposób kon­
serwatyzm utracił nagle znaczną część 
dawnych zwolenników, a nie potrafił jeszcze 
nowych pozyskać. Być może, że jest to 
okres przejściowy i że bliska przyszłość 
wykaże lepsze rezultaty tej politycznej ewo- 
lucyi, której główni promotorowie nie zna­
leźli obecnie łaski u powszechnego głoso­
wania.

Osłabienie radykalizmu nie równa się 
klęsce prawicy. Jeżeli radykaliści utracili 
Clemenceau i F loqueta, to pozostali im 
wszyscy inni przywódzcy i przybył Goblet, 
który ich pogodzi i sprzęźe z socyalistami.

Zresztą radykaliści powracają do Izby w da­
wnej sile, z pretensyami i roszczeniami nie 
zmniejszonemi, a jeżeli natrafią na silniej­
szy opór to ich wymagania będą tem gw ał­
towniejsze. Wogóle zatem powiedzieć mo­
żna, że wybory francuskie nie zmieniły sy­
tuacyi politycznej, przynajmniej nie tyle, 
aby módz spodziewać się naprawy dotych­
czasowych stosunków. W  nowym parlamen­
cie zapanuje ponownie polityka indywidu­
alna i powtórzą się dawne współzawodni­
ctwa, walki i starcia, które wbrew twier­
dzeniu, że du choc des tetes ja illi la lumiere 
rozpościerały nad Francya coraz to grubsze 
ciemności.

 — --HJc. --------

Przegląd polityczny.
Na zgromadzeniu wyborczem w Sarleinsbach 

deputowany Dr Ebenhoch omawiał sytuacyę po­
lityczną. Mówca zaznaczył, że niektórzy katoliccy 
członkowie klubu H ohenw arta, ja k  prof. Schindler, 
Opitz i inni, życzą sobie całkowitego oderwania 
się od rządu , w ystąpienia z klubu i rozpoczęcia 
otwartej opozycyjnej wojny. Życzenie to znalazło 
żywe echo wśród wielu katolicko konserwatywnych 
deputowanych. Mówca je d n a k , zarówno ja k  jego 
polityczni przyjaciele, baron D ipauli, Zallinger, 
G asser, baron Morsey, K arlon , doktor Schorn 
i doktor Rapp po dojrzałej i sumiennej rozwa­
dze orzekli, że chwila obecna nie je s t stoso­
wna do wywoływania podobnych przesileń. Co bę­
dzie w najbliższej przyszłości, to naturalnie od 
D ra Ebenhocha nie zaleJy. W każdym  razie klub 
H ohenw arta, dzięki energii katolicko-konserwaty- 
wnej grupy, silniejszy yest dzisiaj niż przedtem, 
jakkolw iek nie da się zaprzeczyć, że nie wszyscy 
jego członkowie daliby się zarąbać za w szystkie 
jego zasady; niebezpieczeństwo odosobnienia po­
wstrzymuje jednak  od secesy i." Pomimo sym patyi 
dla frakcyi chrześciańsko-socyalnej, sądzi Dr E ben­
hoch, że dla obu stron będzie korzystniej, jeżeli 
nie będą połączone. Że stronnictwem socyalisty- 
cznem jednak  nie może być ani porozumienia, ani 
uk ładów ; tu zasady m uszą się przeciwstawiać za­
sadom. Dlatego nik t z klubu H ohenwarta nie bę­
dzie w ystępował za prawem powszechnego gloso­
w ania , które należy uw ażać za ostatni stopień do 
socyalistycznego państw a^przyszłości. Co do kwe: 
styi językow ej, je s t dla Austryi wielkiem nie­
szczęściem , że nie można zakneblować ust pod­
żegaczom wszystkich narodowych stronnictw. — 
W szystkie ludy naszej ojczyzny są  rów noupra­
wnione. Samo się przez się jednak  rozum ie, że 
do wspólnego porozumiewania się w ciałach re­
prezentacyjnych potrzeba wspólnego środka; Rada 
państwa uznała za ten środek pośrednio i bezpośre­
dnio język  niemiecki i tak  też już zostanie na przy­
szłość.

W edług statystyki wyborczej, ja k ą  ogłasza w po­
niedziałkowym  porannym  numerze Jou rn a l des 
Debats na podstawie znanych 149 w yników w y­
borów ściślejszych, wybrano w niedzielę 23 repu­
blikanów liberalnych i um iarkowanych, 28 repu­
blikanów oportunistycznych, 73 radykalnych i so- 
cyalistów, 9 rewizyonistów i bulanżystów, ośmiu 
członków praw icy i ośmiu przejednanych kon­
serw atystów . W edług tego praw ica straciła  16 
mandatów, oportuniści dwa m andaty zdobyte przez 
prawicę, liberalni i um iarkowani zyskują 7 man­
datów, przejednani konserw atyści tracą  5 m anda­
tów, zyskują 4, rewizyoniści wreszcie tracą 13 
krzeseł. W artykule wstępnym  p. H eurteau zape­
wnia, że wynik ten pozwoli utw orzyć sta łą  wię­
kszość rządow ą bez pomocy obozu radykalnego, 
który stracił naraz, pominąwszy już p. Clemen­
ceau, tak ie  siły, ja k  Floqueta, M aujana i Pichona. 
„Z p. Clemenceau zapada się razem  system  i for­

muła polityczna. Dawnej partyi koncentracyi ra ­
dykalnej ucięto głowę. Przywódca, który od tak  
daw na odwagą, talentem , namiętnością, zuchwało­
ścią zapewnił swemu stronnictwu przew agę, do 
jak iej nie miało praw a ani liczbą, ani zaufaniem 
k ra ju , przywódzca złowrogi tylu gabinetów, zły 
duch niektórych, postrach wszystkich, znika ze 
sceny, a  łatwo dostrzedz, co z nim znika wspól­
nie." „W ybór Gobleta — zdaniem p. H eurteau — 
oznacza także klęskę dla koncentracyi tepubli- 
kańskiej. W każdym  razie partye skrajne nie są 
już paniam i sytuacyi i je s t to wielki zwrot, jak i 
w ybory tegoroczne zainaugurow ały. T rzeba tylko 
teraz chcieć znaleść sta łą  większość rządową, zło­
żoną z żywiołów um iarkow anych i umieć ją  u- 
trzym ać."

Poniedziałkow y numer F igara  nie miał jeszcze 
wiadomości o wyniku 23 w yborów ; wybrano w nie­
dzielę, w edług jego informacyi, 5 członków pra 
wicy, 14 przejednanych konserw atystów , 52 repu­
blikanów, 70 radykalnych i socyalistów. Skład 
nowej Izby zatem przedstaw iałby się, ja k  nastę­
puje: członków praw icy zasiędzie 57, przejedna­
nych konserw atystów  40, republikanów  279, rady 
kalnych i socyalistów 182. M agnard pomimo tego 
nie wierzy jeszcze w stałą rządow ą większość, 
dopóki się Izba wyraźnie nie uorganizuje; są  to 
przeważnie ludzie now i, których poglądy nie są 
w yklarow ane i jasne. „Gdyby p. Carnot miał od­
w agę być niewdzięcznym i podziękowawszy obe­
cnemu gabinetowi za jego trudy, zastąpił go przez 
ministrów należących bez w yjątku do stronnictw 
um iarkowanych, możeby wtedy Izba, czując poli­
tykę stanowczą, zdecydow ała się rząd popierać. 
Ale należy się obawiać, że naczelnik władzy w y­
konawczej będzie się uważał za zobowiązanego 
do utrzym ania m inisterstwa, które przeprowadziło 
wybory. Pp. Viger i T errier mogą zrozumieć się 
z p. Develle, z p. Poincarć, a naw et z p. Dup.uy, 
tylko pod tym warunkiem , że zostaną m in istram i; 
jak o  deputowani głosowaliby przeciwko m inister­
stw u, do którego dzisiaj należą." Tymczasem 
dzienniki zapisują manifesty, jak ie  do wyborców 
wydali dwaj daw ni nieprzejednani na mównicy 
parlam entarnej wrogowie, obecnie pozbawieni zau­
fania ludu, Clemenceau i Cassagaac. Clćmenceau 
gwałtownemi słowami mówi o oportunistach, k tó­
rzy złączyli się przeciwko niemu z obozem kle- 
rykalnym  i monarchistam i. O zdradzie socyalistów 
pragnie zapomnieć. Cały manifest je s t zresztą na- 
miętnem wezwaniem do w alki z klerykalizm em . 
Cassagnac nie może ukryć oburzenia, że katolicy 
i księża głosowali przeciwko niemu dlatego, iż 
nie mógł się zaprzeć swojej monarchicznej prze­
szłości.

W niosek, zm ierzający do wprowadzenia w k ra ­
jow ą konstytucyę szw ajcarską przepisu o „prawie 
do p racy", uzyskał potrzebną ilość 50.000 podpi­
sów i wręczony już został kancelaryi związkowej. 
Obecnie rozstrzygnie R ada zw iązkow a, czy pro- 
pozycya ta  będzie poleconą do p rzy jęc ia , czy też 
wniesione ma być wprost jej odrzucenie lub wy­
pracowanie innego, przeciwnego projektu. Ż ąd a­
nie „praw a do pracy" stoi od la t wielu w progra­
mie szw ajcarskiej socyalnej dem okracyi; silnego 
poparcia użycza mu także w ielki związek Griitli 
od czasu swego urzędowego w stąpienia pod so- 
cyalno-dem okratyczną chorągiew. Głosowanie lu­
dowe odbyć się ma nad przyjęciem do konsty tu­
cyjnych ustaw  związku następującego artyku łu : 
„Praw o do w ystarczająco zyskownej pracy zape­
wnione je s t każdem u szw ajcarskiem u obywatelo­
wi. Ustawodawstwo związku ma zasadzie tej, 
przy w spółdziałaniu kantonów i g m in , nadać we 
wszelkim możliwym kierunku praktyczne znacze­
nie." Ruch agitacyjny, rozwinięty w ostatnich mie­
siącach przez centralny kom itet związku Griitli i 
kom itet socyalno - dem okratycznego stronnictwa, 
dąży, ja k  głoszą przywódcy, do „utworzenia dla 
pracy podstaw y p raw n e j, do przeciw staw ienia p ra­
wu własności praw a do pracy." I tak  jedno z po­
pularnych pism ulotnych podnosi ja sn o , że „nie­
ty lko , ja k  dzisiaj, ma być obywatelom zawarowa-

ną ustawowo wolność pracy, lecz praca musi być 
nadto prawem  obyw ateli, praw em , którego urze­
czywistnienie winno popierać państwo w każdym  
kierunku. W ynika z tąd , że państwo uczynić musi 
wszystko m ożliwe, aby dostarczać pracy tej k a ­
żdemu obywatelowi. Obowiązkiem państw a je s t 
dalej wspierać pozbawionych zajęc ia , a prócz tego 
użyczyć pracy wszystkich obywateli prawnej o- 
chrony przeciw w szystkiem u, coby groziło pracy 
tej u tratą lub uszczupleniem." Szereg szczegóło­
wych postulatów umożliwić ma praktyczne urze­
czywistnienie nowej ustaw y zasadniczej. Są to owe 
„wszelkie możliwe kierunki", pozostawione łącznej 
działalności zw iązku , kantonów  i gmin. Z pośród 
tych postawione są , jako  żądania najw ażniejsze 
i zasadnicze: uzyskanie w ystarczającej sposobno­
ści do pracy przez zmniejszenie czasu pracy w jak  
najw iększej ilości zawodów i gałęzi przem ysłu; 
publiczne i bezpłatne w ykazy pracy, oparte na 
zawodowej organizacyi robotn ików ; ochrona robo­
tników przed nieu8prawiedliwionem odjęciem za­
robku; udzielanie wsparcia robotnikom , pozbawio­
nym bez winy zajęcia, w całości lub w części, czy 
to w drodze publicznego ubezpieczenia na w ypa­
dek braku zarobku, czy to za pomocą pryw atnych 
ubezpieczających in sty tucy j; praktyczna opieka 
nad wolnością stowarzyszeń itd. Na 50.000 pod­
pisów złożył się przedewszystkiem  wielki szw aj­
carski związek robotniczy, do którego należą li­
czne o różnej barwie i politycznych przekona­
niach stowarzyszenia.

Czytam y w P rzeg lą d zie :
„W rócić jeszcze musimy do powtórzonego wczo­

raj przez nas artykułu  P rzeglądu  Polskiego  o ak- 
cyi W ydziału krajow ego w spraw ie manewrów. 
Ponieważ memoryał W ydziału krajow ego, o k tó­
rym w tym  artykule mowa, nie był dotąd nigdzie 
w ydrukowany, przeto postaraliśm y się o dokładną 
informacyę co do jego treści, a otrzym aw szy ją , 
możemy stanowczo oświadczyć, że W ydział k ra ­
jow y w piśmie swem do Nam iestnictwa z dnia 22 
przeszłego miesiąca ani dom agał się odwołania tego­
rocznych manewrów, ani też nawet o opóźnienie m a­
newrów nie prosił. W  piśmie swem zwrócił on 
tylko uwagę na tę okoliczność, że w tym roku 
anormalnym plony w czasie manewrów uprzątn ię­
te prawdopodobnie nie będą (co też się spraw ­
dziło, bo dotychczas wiele zboża je s t w polu, po 
części naw et na pniu) i uprasza o odpowiednie 
zarządzenie, by o ile możności w łaściciele byli od 
szkód uchronieni.

Daiej uprasza w swem piśmie W ydział k ra jo ­
wy o zarządzenia w yjątkow e pod względem sa ­
nitarnym , albowiem doświadczenie uczy, że po 
wylewach w środku la ta  i to w porze, gdy owoce 
dojrzewają, choroby zawsze grasow ały, więc i te ­
raz prawdopodobnie grasow ać będą. Zw raca W y­
dział krajow y także na to uw agę, że woda do 
picia, w zwykłych czasach niedobra, w skutek w y­
lewów i gnicia wielu rzeczy gatunkowo je s t je ­
szcze gorszą.

W ydział krajow y zaznacza w reszcie, że niema 
na myśli cholery, ale inne choroby, podnosi bo­
wiem z uznaniem , że od tej ostatniej N am iestni­
ctwo z energią kraj od roku broni skutecznie.

Otóż te zarządzenia , o które W ydziałowi k ra ­
jowemu chodziło, zostały w najszerszej możliwej 
mierze przez w ładze wojskowe zastosow ane, że 
wspomnimy na przykład o rozdawaniu żołnierzom 
w in a , kw asu cytrynowego i solnego, wreszcie o 
zaopatryw aniu ich w przyrządy do filtrowania 
wody i wiele innych zarządzeń.

Z tego się okazuje, że zarzut, zrobiony.W ydzia­
łowi krajowem u przez autora artykułu Przeglądu  
Polskiego, iż przekroczył sw ą kom petencyę, jest 
najzupełniej niesłuszny. W ydział krajowy nie mię- 
szał się bowiem wcale do spraw  wojskowych i 
na ich bieg nie m yślał bynajm niej w pływ ać; szło 
mu tylko o opiekę obywateli k ra ju  od ew entual­
nych strat, a że ta  opieka była zupełnie nietylko 
uprawniona, ale i po trzebna, to najlepszy w tem
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VI.
Dużośmy, bardzo dużo słyszeli o hojności Ame­

rykanów  tam , gdzie chodzi przed światem o po­
pis i pokazanie swych bogactw. To też niemałego 
rozczarowania i zawodu doznali wystawcy, gdy 
oznajmiono, że dyrekeya w ystaw y naznaczyła tylko 
jed n ę  odznakę i to jak ą? ... medal bronzowy; nie 
zostało naw et jeszcze postanow ionem , czy go da­
w ać będą bezpłatnie. W ychodzą oni z tej zasady, 
że przedew szystkiem : równość i wolność. Ludzie 
tutaj wszyscy są sobie ró w n i, wjęC i nagrody ró­
wne być m uszą, czy chodzi o w iększą lub mniejszą 
zasługę, zarówno w zakresie sztuki lub przem ysłu; 
co zaś do nabycia przyznanego m edalu , należy 
każdem u zostawić najzupełniejszą wolność. W y­
wołało to niemało nieporozumień i protestów ; mię­
dzy innem i, ja k  już pisałem , I r a n c y a , Rosya, 
Belgia i Norwegia wycofały się z konkursu, rozu­
m ując słusznie, że kiedy na ich w ystaw ach dają 
się  medale ze szlachetnych kruszców, to i Ame 
rykanie powinni się w ten sam sposób odpłacać. 
P ro te s t, w edług naszych pojęć, dosyć skandali­
czny, na  A m erykanach w rażenia żadnego me w y­
warł ; wolą w idocznie, by o nich źle sądzono, niż 
żeby mieli w ydaw ać złoto na medale. P rzede­
w szystkiem  in teres, a  później honor —  oto ich 
Iiasło.

Inaczej zapatryw ali się na tę  spraw ę sędziowie 
europejscy i w niem ałym  znaleźli się kłopocie. 
J a k  tu n. p. a rtyśc ie , który na w ystaw ie pary­
skiej i innych był odznaczany medalami złotemi, 
dać obecnie medal bronzow y? Następnie mając

do rozporządzenia tylko jednej klasy nagrodę, zda­
wałoby s ię , że można takow ą w ynagradzać tylko 
rzeczy bardzo dobre i w niczem sobie nieustępu- 
jące. Jeżeliby więc nagrodzili w dziale jak im  a r­
cydzieło, to i reszta obrazów nagrodzonych arcy­
dziełami być by m usiała. Tymczasem tych osta­
tnich tutaj niewiele znaleść m ożna, liczba więc 
dzieł nagrodzonych byłaby więcej niż szczupłą. 
Powodowani temi argum entam i starali się o ile 
można artystów  światowej sławy pom ijać, ja k  ró 
wnież i od obrazów, na innych w ystaw ach nagro­
dzonych, stronić. Inaczej trudno sobie wytłumaczyć 
ostateczny wynik sądu konkursow ego: obrazy, zna­
ne na innych w ystaw ach i tam że nagrodzone, obe­
cnie zostały pom inięte, zaś dzieła równe im w do­
broci, a nawet gorsze, nagrodzono, i to jeszcze 
w bardzo małej liczbie. Nic dziw nego, że wyrok 
tak i nikogo nie zadowolnił i wywołał nowe za­
targ i komisarzy z dyrekcyą wystawy, żądania do­
datkowego konkursu i t. p.

Przytem  ju r y  składało się z 40 osób , w wię­
kszej połowie Am erykanów, którzy mierne nad­
zwyczaj m ają wyobrażenie o sztuce i sądzą obrazy 
nieledwie według ram . Niema się więc co dziwić 
rezultatow i, i w yśm iewają się potrochu z ju r y  na­
wet gazety am erykańskie. W  ostatniej chwili są­
dzenia większość artystów niemieckich i holender 
skich telegraficznie zrzekła się nagród i zaszczy­
tów am erykańskich.

A teraz niech mi wolno będzie przytoczyć tro­
chę cyfr. T e najlepiej o każą , ja k  się rzecz ma 
co do nagród w pojedynczych oddziałach i sto­
sunkowo do ilości wystawców. W dziale sztuki, 
mianowicie m alarstw a olejnego, otrzym ała: 
H olandya na 75 artyst. 15 medali, co stanowi 20%  
Szwecya „ 51 „ IG „ „ 20%
Hiszpania
Dania
Anglia

139
94

260

20
12
33

15%
13%
13%

Polska na 54 artyst. 6 medali, co stanow i 12%  
Włochy „ 89 „ 10 „ „ 11%

Z a akw arele i pastele:
Polska „ 3 „ 1 „ „ 34%
Włochy „ 15 „ 3 „ „ 16%
Anglia „ 117 „ 13 „ „ 11%
H olandya „ 56 „ 6 „ „ 11%
H iszpania „ 22 „ 2 „ „ 9%

Z porównania tego każdy, kto zna szkoły w y­
żej wymienione, nabierze pojęcia o znajomości rze­
czy i sprawiedliwości ju r y .

Z naszych artystów  dostali medal następujący: 
W. Gerson, za „Chrzest Litwy." Z. Jasińsk i, za 
„Nabożeństwo świąteczne." A. K ędziersk i, za 
„Astronoma wiejskiego." W. Piechowski, za „Chry­
stusa ukrzyżowanego." J. Ryszkiewicz, za „Noc 
letnią." W. Tetm ajer, za „Pisarza wiejskiego."

Są to wszystko prace olejne. W . Pruszkow ski 
z K rakow a dostał medal za duży pastel „Zaloty."

Obrazy te odznaczenie dostały słusznie i sp ra ­
wiedliwie. Są to rzeczy bardzo dobre, a niektóre 
z nich, ja k  Z. Jasińskiego „Nabożeństwo św ią­
teczne" i W, Tetm ajera „P isarz," wybitne. J e ­
dnak w zbiorze naszym znajdują się rzeczy ró ­
wnie dobre i lep sze ; deść wym ienić obrazy takie, 
jak  M atejki „W ernyhon," T . Popiela „Po burzy," 
J . Malczewskiego „Śmierć w ygnanki," F . Zmurki 
„Pieśń wieczorna," K  Alchimowicza „Milda." 
Niektóre z tych obrazów były nagrodzone już na 
innych europejskich w yńawach złotemi medalami, 
tu zaś naw et odmówiono im odznaki bronzowej. 
Podobne fak ta  zdarzay  się w innych sekcyach, 
jakkolw iek  tam  sądzenie trw a jeszcze i n ie­
prędko zapewne zostarie ukończonem.

Już to wogóle odsłoiila obecna w ystaw a lekko­
myślność am erykańską, niedosyć dotychczas zna­
ną. Faktów  i dowodów nie brak. Przytoczę zaba­
wne zdarzenie najnowsze. Przyjechał jak iś  m aha­

radża indyjski, podobno niezwykle bogaty. P rzy j­
mowano go z w ielką pompą, naturalnie z taką. 
na ja k ą  Am erykanie zdobyć się mogli. A więc 
z Midway Plaisance, z teatrów  i muzeów nabrali 
Chińczyków, Turków, Indusów i innych kome- 
dyantów i z tej zbieraniny utworzyli wojsko i o r­
szak, który księcia na kolei przyjął i następnie 
wprowadził na w ystaw ę. Podobno m aharadża, zo­
baczywszy ten tłum  różnorodny i różnokolorowy, 
wyrazić miał olbrzym ią radość, że Am erykanie 
w tak  przeważnej liczbie sk ładają  się z jego 
ziomków i nadzieję, że w krótkim  czasie cała 
A m eryka stanie się podobną temu orszakowi. Ł a ­
dna perspektyw a. K aw alkada ta  cała robiła w ra­
żenie pochodu maskowego, jak ie  się odbyw ają 
we W łoszech podczas karnaw ału.

Liczba gości na wystawie nic się nie powię­
ksza i teraz stanowczo tw ierdzić można, że Ame­
rykanie się przerachowali i w ystaw a w skutek nie­
dołężnej adm inistracyi zrobi finansowo fiasko 
kompletne. Spodziewanym je s t deficyt jak ich  15 
milionów dolarów. W ydali m asę pieniędzy bez 
potrzeby, prawie w yrzucając bez zastanowienia. 
W ystawili dwie halle muzyczne, w których g ry ­
wać miały orkiestry pod kierunkiem  sławnych 
mistrzów tonów. Spełzło to jednak  na niczem z po­
wodu skąpego honoraryum , jak ie  w ystaw a ofiaro­
w ała kompozytorom i dyrygentom , a  halle te są 
obecnie zupełnie zbyteczne, gdyż orkiestry, które 
w nich gryw ają —  gryw ać mogłyby bardzo do­
brze na świeżem powietrzu. Tym sposobem zm ar­
nowano około m iliona dolarów. T rzeba było n a ­
przód mieć zapew niony udział muzyków, a na­
stępnie budować. Takich wypadków  mógłbym 
przytoczyć w ięcej. Roztrwoniono w ten sposób 
k ilka milionów, a kilka rozkradziono.

Nigdzie praw o tak  nie toleruje nieuczciwej spe- 
kulacyi, jak  w Ameryce. Czem więcej ukradniesz, 
tem m niejszą otrzym asz karę. To też każdy pro­

wadzi tu na sw oją rękę szacherki i szwindle. 
Czy ukradniesz, czy oszukasz, byłeś zarobił i nie 
dał się złapać, to już dobrze, n ik t ci za złe tego 
nie weźmie. K ażdy sposób robienia pieniędzy 
je s t tu dobrym i nazyw ają go business. Zrobić 
business, to znaczy zarówno ukraść lub uczciwie 
zarobić.

Razem z w ystaw ą zaczęto budować tuż poło­
żony olbrzymi tea tr  „Spectatorium ;“ kapita ł z a ­
kładowy wynosił 2 miliony dolarów. Po trzech 
miesiącach, gdy postawiono szkielet gmachu, to ­
warzystwo zbankrutowało, gdyż dyrektorow ie jego  
wydali w szystek kapitał, mimo tego, że wartość 
wykonanej budowli nie przechodziła 800.000. Ci 
zrobili business! P. Rudolf M odrzejewski, znany 
tu powszechnie inżynier, a  syn znakomitej naszej 
artystki, prow adzący techniczną część budowli, 
został też przy tem przez towarzystwo zarwany, 
gdyż nie wypłacono mu za w ykonane roboty.

To jeden  z tysiącznych przykładów . K rach 
finansowy trw a d a le j; mnóstwo fabryk stanęło, 
rozpuszczając swych robotników, lub zm niejszając 
im zarobki. W samem Chicago znajduje się około 
75.000 ludzi bez pracy i zarobku. Odbyli oni 
w łaśnie m assm eeting pod gołem niebem, na k tó­
rym  było 50.000 ludzi. W ygłoszono cały szereg 
nam iętnych mów i uradzono w ysłać do prezy­
denta adres, by rząd ja k  najprędzej uregulował 
stosunki, by się zarobki i p raca ustaliła, inaczej 
grożą zaburzeniam i i odwiedzeniem w ystaw y. 
Byłaby to m iła w izyta i n iespodzianka dla w y­
stawców. W ogóle nasta ły  obecnie w Ameryce 
nadzw yczaj ciężkie czasy. W ywołało je  przejście 
rządów z party i republikańskiej do dem okratycz­
nej, k tó ra  do dziśdnia pozycyi swej nie utrw aliła 
i stosunków handlowych i przemysłowych nie 
uregulowała, a  przyczynił się spadek kursu sre­
bra i nowa o niem ustawa.

Brak rozrywek na wystawie, również przyczy-
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w ustaw odaw stw ie. Pochw ała cesarska odnosiła 
się do reprezentantów  Galicyi we w szystkich cia­
łach reprezentacyjnych, a jednak  oznajm ioną została 
deputacyi szlachty, a  w tem leży w skazów ka, iż 
jakkolw iek  konstytucyjne urzędy, ja k  i ciała re­
prezentacyjne przystępne są  dla wszystkich oby­
wateli państw a bez różnicy stanu i urodzenia, to 
jednak  korona uw aża w tym kra ju  koronnym 
szlachtę za klasę pod w zględem  umysłowym d o ­
minującą, a  przeto za klasę przeważnie kierującą 
pod względem politycznym. Pochwała, wyrażona 
reprezentantom  kraju, nie byłaby w ypowiedzianą 
do szlachty, gdyby nie istniało przypuszczenie, iż 
jest to dziełem i zasługą szlachty, że G alicya 
w ten sposób je s t reprezentow aną i że także za 
daniem  szlachty je s t czuwać nad tem , aby G ali­
cya tak  reprezentow aną pozostała. Cała przeto su­
ma znaczenia politycznego, jak ie  wedle treści 
przemowy cesarskiej Polakom przypada, koncen­
truje się w gruncie rzeczy w przewodniej klasie 
Galicyi, w szlachcie polskiej. A i to je s t faktem, 
na który w Galicyi ja k  i w całej Austryi baczyć 
i z którym  każdy w ytraw ny polityk liczyć się 
musi. A to tem bardzie j, ile że Cesarz tą  sam ą 
nieograniczoną pochwałą, ja k ą  polityce reprezen- 
tacyi galicyjskiej użyczył, uraczył także admini- 
stracyę G alicyi, całkiem  specyalnie w skazując 
przytem  na w ybitnego członka szlachty polskiej, 
na N am iestnika hr. B adeniego.11

Uwagi godnemi są także głosy innych dzienni­
ków w iedeńskich. I tak  Frem denblatt p isze : 
„Pełna znaczenia pochwała Cesarza obejmuje 
ca łą , dla ogółu Monarchii tak  znam ienitą czyn­
ność Polaków. Obserwator, badający bez przesą­
dów stosunki austryack ie , pozna rzeczywiście 
z wysokiem zadowoleniem, że od długiego szeregu 
lat żadna sp raw a , dotycząca dobra państw a, ża­
dna k w esty a , patryotycznego załatw ienia wym a 
gająca, nie odbyła się bez czynnego, a częstokroć 
decydującego udziału posłów galicyjskich. Jeżeli 
oni mocą swojej siły liczbowej i ścisłej organiza- 
cyi z góry już tw orzą ważną grupę parlam entarną,
0 k tórą z wielu stron się ubiegają, nabierają oni 
donioślejszego jeszcze znaczenia przez to, że ja k ­
kolwiek pilnują wszelkich uprawnionych interesów 
kraju, nigdy jednakow oż wielkich celów państwo 
w ych , nigdy z oka nie spuszczali dobra Monar­
chii, k tórą  za sw oją w ielką opiekuńczą ojczyznę 
uznają. Jeżeli oni w Kadzie państw a przez swe 
ścisłe zbliżenie do prawdziwie konserw atyw nych i 
podtrzym ujących państwo partyj umożebnili po­
m yślną patryotyczną pracę i dopomogli do za ta­
mowania wewnętrznych przesileń, to w delegacyacb 
należeli z przekonania do szczerych zwolenników 
obecnej polityki państw ow ej, do owych silnych 
żywiołów, które Monarchii dostarczały także środ­
ków, aby tę  pokój przynoszącą i pokój zachowu 
jącą  politykę umożliwić.

Częstokroć zarzucano Polakom, iż korzyść swej 
ściślejszej ojczyzny bystrym  wzrokiem w ynajdy­
wać i tylko w takim  razie pełną ręką  dawać 
um ieli, kiedy się odpowiedniego odpłacenia spo­
dziewali, albo kiedy z kieszeni ich kra ju  niczego 
nie wymagano. Łatw o wojować takim  zarzutem, 
ale uzasadnić go niepodobna. Jeżeli przedstawi 
ciele ludności galicyjskiej życzenia i interesa jej 
przeprowadzić usiłują, toć to obowiązek poselski, 
od którego się ich towarzysze parlam entarni z in ­
nych narodowości i innych stronnictw tak  samo 
uchylać nie będą. W szelako dopilnowanie tego 
obowiązku u przedstaw icieli ludności galicyjskiej 
nigdy się nie wyrodziło w sobkow stw o, małodu­
szne strzeżenie odrębnych interesów narodowych, 
lub prowincyonalnych, kosztem pomyślności mo­
narchii. W szakci w łaśnie stanow isko Polaków 
w spraw ie podwyższenia podatku wódczanego i 
spirytusowego było wręcz przeciwne m ateryalnym  
interesom  Galicyi i żaden kraj austryacki podwyż­
szeniem tego podatku nie został tak  ciężko do­
tknięty, ja k  ten właśnie, którego jedną z najzna­
czniejszych gałęzi przemysłu je s t produkcya spi­
rytusu. Ale przedstaw iciele Galicyi uznali słuszność
1 konieczność podwyższenia tego podatku w in te­
resie ogółu i narażając swoją popularnuść, zrobili 
tę ofiarę, aby państw u dać, co je s t państwowego. 
M ieszkańcy G alicy i, czy to szlachcic, czy chłop, 
Polak, czy R usin, są  calem sercem obywatelami 
tej Austryi, której monarchowie ochrony i swobo­
dy im użyczają, pod której sztandaram i ojcowie 
ich walczyli, której oręż bracia ich dzierżą z p ra ­
wdziwą wiernością żołnierską.“

Presse p isze: Od m iasta do m iasta , od chaty 
do chaty rozszerzać się będzie olbrzymie wrażenie 
tych słów, z t.eści i formy zarówno nadzw yczaj­
nych. Ale też po za granicam i Galicyi każdy 
dobry A ustryak, bez zaw iści, serdecznie przyjm ie 
wiadomość o tem rządkiem  odszczególnieniu. K a­
żdy patryota potrafi ocenić fakt, że duch publiczny

i adm inistracya kra ju  k o ronnego , pod każdym  
względem nadzwyczaj ważnego, tak  zadaw alniają- 
cy ze stanow iska ogółu monarchii stan rzeczy 
wykazują.

Tagblatt (Szepsa) pisze: „Słowa cesarza m ają 
osobliwe znaczenie polityczne. O kreślają one nie- 
tylko postępowanie reprezentantów  narodu , który 
zawsze wierny był cesarzowi i jego polityce, ale 
przeznaczeniem ich je s t staw anie w obronie całej 
polityki, z której wytworzył się stosunek Polaków 
do ogółu monarchii. Jest to polityka hr. Taaffego. 
Od 14 la t , ja k  hr. Taatfe stoi u steru państw o­
wego, są Polacy w ażną częścią większości p a rla ­
mentarnej ; Polacy zawsze popierali politykę po­
jednania  i z biegiem czasu, z iście bystrym wzro­
kiem politycznym, ze zrozumieniem stosunków fa­
ktycznych i ocenieniem specyalnych właściwości 
monarchii austryackiej, powściągnęli te separa ty ­
styczne p ragn ien ia , z jakiem i się dawniej nosili. 
Będąc właściwie raczej federalistam i, stali się auto- 
nom istam i, i w tem konstytucya daje im racyę, 
jak o  na podwalinach autonomicznych zbudowana, 
obszerne pozostaw iająca samorządowi pole. Polacy 
dawali zawsze z siebie przykład abnegacyi, który 
niestety nie wszystkie stronnictw a naśladow ały, i 
powodując się roztropnością p o lityczną , urośli 
w Austryi w potęgę, z którą się liczyć potrzeba11.

N . W. Tagblatt podnosi, że Polacy w skazywać 
będą mogli z dum ą na cesarskie wyszczególnienie; 
doniosła i w ysoka pochwała Monarchy odnosiła 
się przedewszystkiem  i w pierwszej linii do re ­
prezentantów kraju. Znaczenie ich w dziedzinie 
życia politycznego doznało przez słowa cesarskie 
szczególniejszego poparcia , a mowa Monarchy 
stwierdziła, że wpływ ich na polityczne stosunki 
sputyka się ze strony powołanej z nieograniczo- 
uem uznaniem. Słowa cesarskie, wypowiedziane 
w Jarosław iu, są  wielkiej doniosłości nietylko dla 
Galicyi, lecz także dla całej Przedlitawii. Korona 
dała wyraz najzupełniejszem u zaufaniu do repre 
zentantów G alicy i; „języczek u w agi“ naszego 
parlam entarnego życia będzie się starał uzyskać 
wpływ jeszcze wybitniejszy, niż dotychczas.

Vaterland  z radością konstatuje odszczególnia- 
jącą  pochwałę, jak ą  wyraził M onarcha reprezenta- 
cyi i adm iuistracyi Galicyi.

Deutsche Z tg  zaznacza, że łaskaw e i serdeczne 
przemowy Cesarza wywołają niewątpliw ie także 
w kołach politycznych uzasadnione wrażenie. 
W słowach cesarskich dostrzedz można niejedno 
niedopowiedziane porównanie ze stosunkami, pa- 
nującemi w innych krajach  koronnych, a miano­
wicie w Czechach. Gorące w yrazy uznania dla 
nam iestnika hr. Badeniego są tem uwagi godniej­
sze, że niedawno krążyły pogłoski o zmianie' 
w galicyjskiem  Namiestnictwie.

K U O ^ I K A .
Kraków 6 września.

—  Fałszywa pogłoska. Gazeta N arodow a  za­
mieściła onegdaj następujący telegram z Jarosławia:

„Z wszelkiem zastrzeżeniem podaję pogłoskę, iż 
ułożono tu pomiędzy bawiącymi, z powodu pobytu 
Cesarza, przewódcami politycznymi, iż książę San- 
guszko, w myśl dawno objawionych życzeń swoich, 
ustąpi ze stanowiska Marszalka krajowego, a po nim 
obejmie ten urząd ks. Jerzy Czartoryski.11

Wobec tego pisze P rzeg lą d : Bardzo dobrze zro­
biła redakcya, iż pogłoskę tę podała z wielkiem za­
strzeżeniem, możemy ją  bowiem zapewnić, iż w ca- 
łem tem doniesieniu niema ani słowa prawdy. Cała 
wiadomość jest wyssaną z palca.

Dziś zresztą i Gazeta N arodow a  odwołuje swoje 
poprzednie doniesienie w tej formie: Zapewniają nas 
z dobrze poinformowanego źródła, że zanotowana 
przez nas pogłoska o zamierzonem ustąpieniu ks. San­
guszki z godności Marszałka krajowego, a zastąpie­
niu go ks. Jerzym Czartoryskim, niema o tyle pod­
stawy, że ks. Sanguszko zdecydował się nadal pełnić 
ciężkie zadanie naczelnika władzy autonomicznej w na­
szym kraju, które z pełnem poświęceniem dotychczas 
sprawuje.

- -  Modły za uciśnionych katolików w Polsce.
W świeżo wydanej kurendzie konsystorza tarnow­
skiego czytamy: „ Polska Korona — jak śpiewamy 
w pieśni do Najświętszej Panny —  z czasów kon- 
federacyi barskiej -— srodze utrapiona jest od schi­
zmy moskiewskiej. Ta, jakby w zmowie z rewolucyą 
massońską, z bandą ateuszowską po całej ziemi roz­
laną, uderza młotem zniszczenia w tysiącletnią prze­
szło budowę Kościoła na ziemi polskiej, i w prowin- 
cyach z Koroną złączonych od wieków. Za nabożeń­
stwa do Boskiego Serca Jezusowego, za różaniec i 
szkaplerz, mści się na kapłanach i wiernym ludzie 
z fanatyczną zaciekłością, od morderców rewolucyi

francuskiej z czasów robespierowskich przejętą. Ta 
szatańska nienawiść ku nabożeństwom, przez Kościół 
święty uznanym, uświęconym, wymaga od nas, abyś­
my spieszyli z pomocą modlitwy o ducha wytrwa­
łości dla naszej braci krwawo uciskanej. Kto ją  od­
słoni, jak  nie ta, którą wielbimy, jako Wieżę Da­
widową?

Kto ją  w strasznych torturach i w głodzie ducho­
wym ochłodzi, jak nie ta , którą wielbimy jako 
Wspomożenie W iernych, Matkę pocieszenia? Kto 
w owej Koronie, w której prasa na masońskim żoł­
dzie stojąca, lubieżnemi akordami owej czartowskiej 
robocie przygrywa, i serca młodzieży truje, świąty­
nię rodzinną plugawi, obudzi ducha z śmiertelnej 
ospałości, zagrzeje serca macierzyńskie do czuwania 
nad niepokalanością życia rodzinnego? T a jedynie, 
którą wielbimy Matką żywota, Matką pięknej miło­
ści. Lecz i my pod szczęśliwem panowaniem nasze­
go Ojcowskiego Cesarza i Króla Apostolskiego, uczu- 
wamy, z nadużycia wolności prasy, symptomata, któ­
re pochodzą od predykantów rozterki społecznej, roz­
stroju i walki, wytoczonej tradycyom naszym naro­
dowym. Szyderstwo, które wykrzywia blużniercze u- 
sta na wzmiankę o tradycyi naszej polskiej, jest 
znamieniem, że moskiewska rewolucyą znalazła i tu­
taj swoich posługaczy. Bezczelnie występujące pisma 
przeciwko społecznemu ustrojowi naszemu, i przeciwko 
katolickiej hierarchii, świadczą, że trucizna niszcząca 
nasz naród w sąsiednich dzierżawach, jak  dżuma roz­
pościerać się zaczyna i u nas.

Wy bracia wielebni przedstawialiście nam wasze 
troski o lud, pasterstwu waszemu powierzony. Posta­
nowiliśmy tedy zalecić waszej miłości nieustanne czu­
wanie nad ludowemi czytelniami, aby tam nie wno­
szono pism , których wyżej skreśliliśmy dążności. 
Dzisiaj wzywamy do bardzo gorliwego zajmowania 
się nauczaniem wiernych z okazyi zmian Tajemnic 
Różańcowych. Korzystajcie najmilsi bracia z tej spo­
sobności poufnego pouczania wiernych o niebezpie­
czeństwie, które nam grozi ze strony mniemanych 
przyjaciół, w owczej skórze przychodzących.

Nareszcie zalecamy modlitwę za uciśnionych kato­
lików w Polsce, którą wraz z ludem po każdej su­
mie odmawiać należy:

Módlmy się za uciśnionych katolików w Polsce. 
Wszechmogący wieczny Boże, w którego ręku są władze 
wszystkich królów i prawa wszystkich narodów, racz 
wejrzeć łaskawie ku wspomożeniu wiernych katoli­
ków w Polsce, aby narody kacerskie i schizmatyckie, 
które w swej dzikości i okrucieństwie ufność pokła­
dają, potęgą Twej prawicy pokruszone, nadal Kościół 
Twój święty i wierne dzieci jego prześladować i 
gnębić poprzestały. Przez Pana naszego Jezusa Chry­
stusa Syna Twojego, który z Tobą żyje i króluje 
w jedności Ducha świętego, Bóg na wieki wieków. 
Amen.

Dla zajęcia ludu wiernego sprawą wiary świętej 
w ojczyźnie naszej, przesyłamy własnym nakładem 
w podarunku dla młodzi umiejącej czytać: „Polece­
nie Ojczyzny naszej Bogu.“

Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa niechaj trwa 
z nami zawsze. Amen.

Dan w Tarnowie 27 sierpnia 1893.
f  Ignacy, biskup. “

—  Mianowania i przeniesienia. Sąd krajowy wyż 
szy w Krakowie zamianował praktykantów sądowych: 
Dra Kazimierza Bielawskiego i Dra Andrzeja Głogo- 
czowskiego, auskultantami sądowymi dla swego okręgu.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła asystenta 
pocztowego, Zenona Pacholego, z Sanoka do Krakowa.

—  Zakład wychowawczy dla chłopców, mający 
na celu połączyć systematyczną naukę i domowe wy 
chowanie ze zdrowiem ciała, otworzył w Krakowie 
przy ul. Siemiradzkiego 1. 10 p. L. Glatman, znany 
ze swych prac literackich pod pseudonimem Lubomir. 
P. Glatman przez lat 15 pracował jako nauczyciel i 
wychowawca, niemało więc nabył doświadczenia w k ie ­
rowaniu młodych serc i umysłów, a właśnie to jego 
pedagogiczne uzdolnienie powinno zapewnić rozwój 
zakładowi, którym kierować będzie.

— Przesyłanie dzieł sztuki. Z powodu podwyż­
szenia w Rosyi cła na towary niemieckie, zarząd To­
warzystwa sztuk pięknych w Warszawie zawiadomił 
pp. artystów, iż dzieła sztuki, przesyłane z innych 
państw, powinny być zaopatrzone w duplikat frach­
towy z oznaczeniem liczby pak i wagi brutto i netto, 
oraz z poświadczeniem konsulatów, albo też miejsco­
wych władz miejskich lub policyjnych, udowadnia- 
jącem, zkąd mianowicie obrazy pochodzą.

—  Dr Bronisław Łoziński ogłasza następujące 
pismo: „Wobec powtarzanej przez dzienniki krajowe 
pogłoski, jakoby w kołach urzędniczych we Lwowie 
powstała myśl postawienia mojej kandydatury na 
posła do Rady państwa w miejsce JE. Dra Smolki 
oświadczam, co następuje: Jeżeli pogłoska ta ma rze­
czywiście podstawę, to myśl postawienia mojej kan­
dydatury powstała chyba zupełnie bez mojej wiedzy, 
a nawet w tej chwili jest mi zupełnie nieznaną jej

dow ód, iż w ładze wojskowe — ja k  nas zape 
w niają  —  zarządziły  to w szy stk o , czego dom a­
gał się W ydział krajow y w swym m em oryale.11

Słowa cesarskie w Jarosławiu.

Piszą nam z W iednia dnia 5 b. m .:
(?) Ogromne wrażenie spraw iła tutaj odpowiedź 

Cesarza na przemowę ks. Sanguszki, przerastająca 
tak  potężnie kouwencyonalue dyalogi, wygłaszane 
przy podobnych sposobnościach. Z abierając głos, 
Cesarz Franciszek Józef niezaw sze chwali, dzię 
kuje. N iekiedy widzi się niestety zmuszonym ga 
nić, ja k  w pierwszych latach ery hr. Taaffego, 
gdy tak tykę  lewicy nazw ał „ fakcy jną ;11 ja k  w ro­
ku 1888 na dworcu w Belowarze, gdy biskupowi 
Strossm ayerowi wypow iedział ostrą naganę z p o ­
woda znanej depeszy k ijow sk ie j; jak  w roku 1891 
w Pradze, gdy burmistrzowi Szolcowi wyraził 
ubolewanie z powodu warcholskich demostracyj 
m łodoczeskich. Cesarz więc nie powoduje się 
wcale ową grzecznością, która kosztem szczerości 
i praw dy każdego wita tym  samym uśmiechem 
i każdem u rzuca te sam e stereotypow e ogólniki 
uznania. Gdzie potrzeba, g a n i ; tem w iększą d o ­
niosłość posiada całkiem  w yjątkow a pochwała, j a ­
ką  w niedzielę z ust Monarchy otrzym ała polityka 
polska.

W idocznie Cesarz staw ia ją  innym, jako  przy­
kład godny raśladow ania. W łaśnie dlatego słowa 
cesarskie zaw ierają w ażną w skazówkę na przy­
szłość. D laczego Cesarz tak  dobitnie pochwalił 
politykę po lską? Dlatego, że, dbając o dobro 
kraju, zawsze ma na oku ogólny interes państwa. 
W  Austryi zachodzi ciągłe niebezpieczeństwo, aby 
autonomiści, przy gorliwem zajęciu się samorzą 
dem krajow ym , nie zapom inali o koniecznych po­
trzebach całego państw a; a po drugiej stronie, 
aby inni, pod pretekstem  centralizm u, nie zaspa­
kajali wyłącznie życzeń i przesądów stronniczych. 
W innych państw ach jednolitych, zwłaszcza tam, 
gdzie istn ieją tylko dw a stronnictw a: zachowawcze 
i postępowe, kolejne stanowcze zwycięztwo to je­
dnego, to drugiego, nietylko nie je s t szkodliwem, 
lecz owszem ułatw ia formalny rozwój. Gdyby n a ­
tom iast w Austryi zwyciężył raz skrajny cen tra­
lizm, a potem znowu skrajny federalizm i na od­
wrót, to każde takie zwycięztwo sprowadzałoby 
nietylko zmianę systemu politycznego i iządowe- 
go, lecz całkowity przew rót samych podstaw kou 
stytucyjnych. Jeżeli więc w niektórych innych 
państw ach stronnictwa, które niewzruszenie ob­
sta ją  przy swym program ie i przeprow adzają go 
bezwzględnie od A . do Z., za ta k ą  logiczność i kon- 
sekw encyę zasługują na pochwałę — to przeciwnie 
w Austryi praw dziw ą zaletą stronnictwa staje się 
um iarkow anie i pewna, przy wiernem obstawaniu 
przy swych zasadach, gotowość do koniecznych 
kompromisów.

Kolo polskie od początku ery konstytucyjnej 
zawsze odznaczało się tą  zaletą, tem chlubniejszą, 
że nie można jej przyznać w równej mierze 
w szystkim  innym stronnictwom. Sejm galicyjski, 
nie w yrzekając się nigdy swych przekonań i d ą ­
żności autonomicznych, nie staw iał jednak  nigdy 
kw estyi na ostrzu miecza, nie odm awiał obesłania 
Rady państw a, nie wchodził na tory opozycyi 
biernej, nie staw ał pod hasłem: fia t  iusticia, per- 
eat m u n d u s!  System, do którego hr. Taaffe przy­
znaw ał się już w roku 1869, jak o  prezes gabi 
netu lewicy, potem w roku 1870, jak o  członek 
gabinetu hr. Alfreda Potockiego i który wreszcie 
mógł skutecznie zainaugurow ać od roku 1879, nie 
je s t niczem innem, jak  w łaśnie tą  roztropną, 
wolną od wszelkiej nienawiści plemiennej lub po 
litycznej, skłonną do koniecznych kompromisów, 
dbającą w równej mierze o dobro poszczególnych 
krajów , jak  całej monarchii —  polityką Koła poi 
skiego, k tóra teraz spotkała się z tak zaszczytnem 
uznaniem z ust Monarchy.

Ja k  dotąd, tak  i nadal Koło polskie w Izbie 
poselskiej stanowić więc będzie najgłów niejszą 
podstaw ę system u rządowego. Ze z tym nie­
wątpliwym  faktem  liczyć się trzeba, uznają to 
dziś wszyscy rozw ażniejsi politycy w monarchii.

Nadto dobitniej jeszcze, niż do tąd , na pierw ­
szy plan w ystępuje osobistość nam iestnika hr. 
Badeniego. „T akie odszczególnienie — zauważa 
N . f r .  Ppesse —  jakiego doznał nam iestnik lir. 
B aden i, aczkolwiek niewątpliw ie zasłużone, jest 
niezwykłem . Jeżeli urzędnik zaskarbił sobie szcze­
gólne zasługi i uznanie monarchy, tenże rozporzą­
dza orderam i, tytułam i i licznemi innemi środka­
mi, aby zaznaczyć swe zadowolenie i zwykle za­
znacza je  w ten sposób. Ale osobista pochwała, 
wypow iedziana hr. Badeniemu w sposób tak  ujmu

nia wiele strat. Dopiero teraz zaprowadził zarząd 
k ilka  orkiestr w różnych punktach wystawy, a  za ­
czyna przem yśliwać nad urządzeniem jak ichś z a ­
baw. Zapowiedziano już bal m iędzynarodowy 
na Midway P la isance , a k ilka dni temu odbyły 
się wyścigi cyklistów i korowód. Ten ostatni wie­
czorom przy efektownem oświetleniu elektry- 
cznem i lampionów chińskich, w ypadł wcale nie 
źle. B rak tu wogóle szyku , humoru, elegancyi i 
tego życia w ielkom iastow ego, jak ie  zwykliśm y 
napotykać w dużych m iastach. Tu publika ospała, 
ciężka, mało ruchliwa, a jeszcze mniej m ająca 
w ygląd m ieszkańców m iasta. Są to ludzie pracy 
nieokrzesani i nieprzyzw yczajeni do podobnego 
ruchu.

Z Polaków  bawi tu od kilku tygodni inżynier 
kolejowy p. Feliks Rycerski z W arszaw y, biorący 
żywy udział we w szystkich kongresach techni­
cznych. W ykształceniem  swem i znajom ością rze­
czy zdobył sobie powszechne p ow ażan ie , nawet 
w gronie nieprzyjaciół naszych. Na kongresie n ie­
mieckiej sekcyi kolejowej, za mowę, ja k ą  w ygłosił 
p. R ycerski, pełniący obowiązki kom isarza g łó ­
wnego Niemiec p. D r Maks Richter, publicznie 
mu podziękow ał i zaprosił go na honorowego 
członka.

Chicago 18 sierpnia.

VII.
Nareszcie ogłoszono dalszy ciąg biuletynu n a ­

gród w sekcyi sztuk pięknych; przedstaw ia się on, 
ja k  następu je:

Stany Zjednoczne Am eryki, na 454 artystów , za 
o.brazy olejne otrzym ały 57 m edali, co stanowi 
12%.

Stany Zjednoczone Am eryki, na 120 artystów, 
za akw arele otrzym ały 10 medali, co stanowi 9% .

Austrya, na 72 artystów , za obrazy olejne otrzy­
m ała 26 medali, co stanow i 35% -

A ustrya za akw arele nic.

jacy, w gronie osób w ybranych, jako  w ypadek 
nadzw yczajny, wskazuje też na nadzw yczajne zna­
czenie tego męża. Jako  znakom ity członek szlachty 
polskiej, hr. Badeni uczestniczy w zbiorowej po­
chwale, udzielonej temu gronu, ale nadto na jego 
osobę spływ a blask u z n a n ia , które cesarz wypo­
wiedział adm inistracyi Galicyi. Jest to bardzo wa 
żną rzeczą. Osoba hr. Badeniego tym sposobem 
tak wyraźnie wysuniętą została na pierwszy plan 
spraw w ewnętrznych, że nadal nie będzie jej mo­
żna nigdy przeoczyć, ilekroć kw estya polityczna 
złączy się z kw estyą najzdolniejszej osoby. P a ­
m iętna przem owa jarosław ska pono nietylko za- 
zuacza, że Polacy tw orzą najw ażniejsze stronni­
ctwo w Austryi, ale także, iż hr. Badeni jest naj 
w ażniejszą osobistością wśród Polaków. Jeżeli się 
nie mylimy, przemowa cesarska rzuca światło nie­
tylko na przeszłość i teraźniejszość, lecz może 
także potroszę na dalszą przyszłość.11

Umyślnie przytaczam y ten ustęp z artykułu 
dziennika, który, ja k  wiadomo, nie grzeszy wcale 
sym patyą dla Polaków. S tw ierdza on zresztą ty l­
ko przekonanie, które się oddaw na utwierdziło 
w poważnych kołach politycznych i które hr. B a­
deniemu przypisują pierwszorzędne miejsce w przy­
szłych kom binacyach polityki ogólno-państwowej. 
Tem Się też tłómaczy obiegająca tu dziś w pe­
wnych kołach pogłoska, iż hr. Badeni ma zostać 
ministrem spraw  wewnętrznych.

Chwaląc wyraźnie m ądrą politykę posłów pol­
skich we w szystkich ciałach reprezentacyjnych, 
a zatem nietylko w Sejmie i R adzie państw a, 
Cesarz rzeczywiście miał na myśli także zacho 
wanie się naszych reprezentantów  w delegacyi 
austryackiej, czyli innemi słow y: wobec wielkiej 
polityki m iędzynarodowej. I na tem polu, odkąd 
istn ieją delegacye, frakcya polska zawsze w szyst­
kim innym  stronnictwom przyśw iecała dobrym 
przykładem  i nieustannie sk ładała  dowody swej 
wyższej wytrwałości politycznej, k tóra nie ulega 
nigdy nerwowemu rozdrażnieniu, umie zawsze 
rozróżniać pomiędzy potrzebami państw a, a nibyto 
popularnemi hasłam i, nie woła, dostrzegłszy w dali 
isk ierk i: gore! — nie traci zimnej krw i naw et 
w chwili zwrotów na pozór niepomyślnych, a zawsze 
starannie rozróżnia pomiędzy ostatecznym celem, 
a możliwemi w danej chwili zdobyczami. W dele­
gacyi austryackiej żadne inne stronnictwo nie 
zaznaczało tej wytrawności z równą konsekwen- 
cyą i wytrwałością, ja k  Koło polskie.

Prócz zacytow anych powyżej przez naszego 
korespondenta słów N . f r .  Presse, odnoszących 
się do hr. Badeniego, przytaczam y jeszcze inny 
ustęp z ostatniego artykułu  w stępnego tego or­
ganu, m ający znaczenie ogólno-polityczne. N . f r .  
Presse p isze: „Nie da się na pierwszy rzut oka 
zrozumieć, czem sobie zasłużyli na tę pochwałę 
Polacy, których patryotyzm  wogóle chętnie uzna­
jem y. Że już  nie wspomnimy o niejednej sposo­
bności, przy której tak zw ana delegacya polska, 
gdy w łaśnie chodziło o decyzyę pomiędzy in te ­
resem kraju  a  państw a, bardzo zażywny (robu- 
sten) patryotyzm  galicyjski przeprow adzać umiała, 
to przypom nim y tylko słowa, jak ie  wcale n ieda­
wno temu m inister skarbu, D r Steinbach, wyrzekł
0 panującej w Galicyi moralności podatkowej. 
Lecz jakiekolw iek też być m ogą zasługi, o któ­
rych Cesarz m yślał, w yrażając deputacyi szlachty 
polskiej swoje uznanie, to faktem jest, że ono 
w ypowiedziane zostało i posiada doniosłość n ie­
zmierną. W szystko, co dotychczas Polacy uczynili, 
a czemu przeszkodzili, co popierali, a co zw al­
czali, staje przez to w świetle działania, pozosta­
jącego w nieustannej zgodności z życzeniami i 
zam iaram i korony. Ż adna inna partya w Austryi 
nie może z rów ną pewnością przypuszczać tej 
ważnej zgodności odnośnie do siebie, a  przez to 
dopiero zrozumiemy znaczenie polskiego wpływu, 
jak i dawniej tylko odczuwano. Polskie głosy 
m ają być nietylko cenione, ale także ważone i to 
ważone z tym ciężarem, jak iego  im użycza ze 
strony m onarchy bezw zględna aprobata dla re­
prezentowanej przez nich polityki. Partya, która 
się cieszy takiem  odznaczeniem, w każdym  innym 
monarchicznie rządzonym kraju zyskałaby zgoła 
w yjątkowe polityczne stanowisko, w Austryi zaś, 
gdzie potęga korony je s t w iększą, niż w każdem  
innem konstytucyjnem  państw ie, musi ona stać 
się osią wszelkiej polityki i trzeba będzie Pola­
ków za taką  oś nadal uważać.

W ażną enuncyacyę cesarską oświetla jeszcze 
bliżej ta  okoliczność, iż zwróconą ona została do 
deputacyi szlachty, k tóra  w prawdzie je s t potężną
1 wpływową klasą społeczeństwa, ale nie repre­
zentuje żadnego, jak o  polityczną jednostkę uw a­
żanego ciała, a w szczególności żadnych instytu- 
cyj, powołanych konstytucyjne do współudziału

Niemcy, na 327 artystów , za obrazy olejne otrzy­
mały 80 m edali, co stanowi 24% .

Niemcy, na 43 artystów , za akw arele otrzymały 
8 medali, co stanowi 17% .

Japonia, na 59 artystów , za obrazy olejne i 
akw arele otrzym ała 37 medali, co stanowi 62% .

Japonia więc w stosunku artystów i nagrom adzo­
nych dzieł zdobyła najw iększą liczbę odznak.

W przeszłym  biuletynie w naszym oddziale, 
przez nieporządki adm inistracy jne, wypuszczo- 
nem zostało nazwisko M atejk i, k tóry został na­
grodzony za obraz „W ernyhora.11 Liczba więc na­
szych m edali pow iększyła się o jeden, a tem sa ­
mem i procent obecnie je s t 14% . Oprócz tego 
w oddziale niemieckim zostali nagrodzeni Polacy: 
Józef B randt z Monachium za „Lisowczyków11 i 
Ju lian  F a ła t za scenę z polowania.

Ogółem rozdano w całej sekcyi sztuk pięknych 
485 m edali na kilkanaście tysięcy dzieł, co nie 
jest wiele.

Na tem kończę rzecz o sekcyi sztuk pięknych 
i p ragnę poprowadzić czytelnika w najpiękniejszą 
okolicę W ystawy, t. j .  na plac około fontanny. 
W miejscu tem , ja k  już w zm iankow ałem , stoją 
najpiękniejsze budow le, nadzwyczaj harm onijnie 
ugrupowane nad brzegiem kanału.

Na przestronym  placu główne miejsce zajm uje 
pałac adm inistracyi W ystawy, w ybudowany w stylu 
francuskiego odrodzenia. Budowlę tę w kierunku 
pionowym podzielić możemy na trzy części: pierw­
szą dorycką, sk ładającą się z czterech oddzielnych 
pawilonów; drugą śliczną jońską kolum nadę, k tóra 
dźw iga część trzecią , t. j. kopułę koryncką. C a­
łość, nadzwyczaj piękna, bogato ozdobiona jest 
stylow ą ornam entyką i olbrzymiemi grupam i fan­
tastycznem u Mieszczą się tu biura dyrektorów 
W ystawy, stacye telefonowa i telegraficzna, bank 
wystawowy i wiele innych biur. Gmach ma w y­
sokości 220 stóp angielskich i posiada w środku 
rotundę tejże samej wysokości, ozdpbioną nazw i­

skam i sławnych ludzi; między innemi znajduję tu 
nazwisko M ikołaja K opernika. W rotundzie po­
stawionym został model parlam entu , zbudowany 
z samych półdolarówek srebnych. Przed frontem 
pałacu adm inistracyi znajduje się fontanna, jednak  
nie tak  piękna, ja k  na W ystawie paryskiej.

Po praw ej stronie placu widzimy również p ię­
kny budynek w stylu odrodzenia włoskiego. To 
pałac elektryczności. W stylu nie jest on tak  czy­
stym  ja k  poprzedni, lecz za to postawiony jest 
nadzwyczaj efektownie tuż nad dwoma kanałam i. 
Na jeden  z nich wychodzi przepyszny portyk. — 
W drugiem  wejściu, naprzeciw  adm inistracyjnego 
budynku, mieści się olbrzymia sta tua Benjam ina 
Franklina.

Z przeciwnej strony imponująco w ygląda budy­
nek maszyn. W proporcyach i liniach bardzo p ię­
kny, w ozdoby bogaty, profana naw et zmusi, by 
go podziwiał. Odpowiedniem dla niego tłem była­
by słoneczna Sewilla, w jej bowiem stylowym cha­
rakterze je s t zbudowany. Odrębnym on jest od 
wszystkich budowli W ystawy. Jedne z nieb za­
chw ycają oko swojemi formami: inne imponują 
nam wielkością. T a  budowla i jednem  i drugiem 
zw raca i zatrzym uje naszą uwagę. Otoczona cala 
przepiękną ko lum nadą, posiada dwa gustowne 
portyki, ozdobione lekkiemi i wdzięcznemi wieży­
cami. Jeden  z portyków  przegląda się w wodach 
kanału , drugi frontowy zwróconym jest do placu, 
gdzie stoi budynek administracyi. K ażdy zaś 
z narożników  dźw iga gustowną kopułę.

Oddalając się od pałacu Adm inistracyi ku j e ­
zioru, napotykam y budowlę, której kolumnada, 
biegnąca wokół, oraz kopuja środkowa i narożne 
kopuły noszą piętno porządku jońskiego. Frontem , 
który zdobi w spaniały portyk, w spierający się na 
kolosalnych jońskich kolum tach, zwrócona je s t na 
głów ny kanał. K ażda z narażnych kopuł dźwiga 
olbrzymi g lobus; głów na zaś, środkow a, statuę 
Dyany, strzelającej z luku. Po drugiej stronie ka-1

nalu rozpostarł się olbrzym, najw iększy budynek 
wystawy, pałac Przem ysłu i sztuki stosowanej 
do przemysłu, arcydzieło sztuki inżynierskiej. 01 
brzym ten przykryw a sobą 31 akrów  ziemi, t. j. 
przeszło 40 naszych morgów. O jego  wielkości 
szan. czytelnik nabrać może w yobrażenia z tego, 
że, aby go obejść wokoło, trzeba 45 minut czasu, 
idąc dość szybkim krokiem . W spiera się on na 
olbrzymich lukach z k ra ty  żelaznej, dźwigających 
szklanny dach. D okoła idzie g a le ry a , w połowie 
wysokości, również przykry ta dachem szklannym. 
Całość rozm iaram i im ponująca i w zbudzająca po­
dziw dla twórców tej budowli. O krążają ten bu­
dynek piękne arkady , pod którem i znajduje przy­
tułek kilka zakładów  gastronom icznych, a naro­
żniki przyozdobione są  w formie portyków, z pła- 
skiemi dachami, wewnątrz kopulistych, które ozdo­
bione są freskami. P rzedstaw iają  one różne mo­
m enta przem ysłu i handlu. Cztery główne wejścia, 
w sparte na olbrzymich fila rach , trzym ane są 
w stylu i rysunku rogowych zakończeń. W yso­
kość tego budynku dochodzi 20 p ią t r , jeżeli nie 
więcej. Na wierzchołku dachu urządzona jest g a ­
lerya dla publiki, chcącej napaw ać się widokiem 
wystawy. A je s t on z tego punktu rzeczywiście 
wspaniałym  i cudownym.

Vis a  vis pałacu adm inistracyi na końcu k a ­
nału, tuż nad brzegiem M ichiganu, wznosi się 
w spaniała podwójna kolum nada na wzór kolum­
nady kościoła św. P iotra w Rzymie. Służy ona 
do spaceru i łączy z jednej strony hallę m uzy­
czną, z drugiej zaś restauracyę francuską. Spacer 
tutaj cudow ny! Z jednej strony jezioro Michigan, 
po którym  uw ija się tysiące statków  różnej wiel­
kości i formy, z drugiej najpiękniejsze budowle, 
pełne rozmaitości form i lin ij, jak ie  rzadko się 
widzi. Z żalem opuszcza się ten zakątek  praw dzi­
wie piękny.

W rażenie potęguje się wieczorem przy sztu- 
cznem oświetleniu. Olbrzymie snopy św iatła elek­

trycznego, rzucane z rozmaitych stron, robią z no­
cy dzień w tej części w ystaw y. K ażdy z gmachów 
mieni się i lśni od tysiąca lam pek elektrycznych, 
rozmieszczonych od podstaw y do w ierzchołka w ie­
życ i kopuł. Różnokolorowa fontanna elektryczna, 
setki rak iet z ogniami sztneznemi wyrzucane w p o ­
wietrze i dźwięki muzyk, przyczyniają się do spo­
tęgow ania wrażenia tej części w ystaw y, istotnie 
najpiękniejszej.

W ejdźmy jeszcze wieczorem na szczyt gm a­
chu przemysłu. Całą wystawę mamy przed sobą, 
jak  na d łoni, tony m uzyki dolatują nas z daleka. 
Zdaje się nam, że to zaczarow ane m iasto z ty s ią ­
ca i jednej nocy. Płonie ono tysiącem  lam p różno­
kolorow ych, mieni się i barwi co chwila innym  
tonem. Dalsze gmachy, mniej oświetlone, w pól cie­
niu w yciągają się i przybierają rozmaite, czasem 
potworne kształty . W yobraźnia nasza snuje przed 
nami dziwaczne obrazy i czyni nas skłonnym i do 
marzeń w atm osferze spokoju, który nas otacza 
w  tem odosobnieniu i oderwaniu. Od czasu do 
czasu pęka w powietrzu rak ieta , a  tłum w ydaje 
dzikie okrzyki.

W reszcie ostatn ia rak ie ta  rozprysła się w ty ­
siące różnokolorowych św ia te ł, ostatni okrzyk  
wyrwał się z tłumu i zlał się z dzikim rykiem  
wód Michiganu. Cisza co chwila się zwiększa. 
Tłumy się rozchodzą. Powoli gasną jedno po d ru ­
giem św iatła na gm achach, jeszcze raz zadrgał 
snop św iatła elektrycznego i też ustąpił m iejsca 
ciemności. Przed chwilą w spaniałe to 'm ia s to  w y­
daje się obecnie jak im ś potworem drzem iącym . 
T rzeba w racać do domu. Opuszczasz to m iejsce 
z ża lem , zawdzięczasz mu k ilka chwil praw dzi­
wie rozkosznych i poetycznych; obiecujesz sobie 
więc powrócić na drugi dzień. Ale czy da ci ono. 
to samo w rażenie?

J . S .
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W aszyngton  6 września. Komisy a banko 
wa Izby reprezentantów odroczyła akcyę finanso 
wą do następnego tygodnia.

na każde przemówienie najżyczliwiej, następnie 
rozmawiał z kilku przedstawionemi osobami, po­
czerń udał się do pałacu Łubieńskiego do przy­
gotowanych dla siebie apartamentów. Na ganku 
jowitała Monarchę hr. Łubieńska z córką, która 
wręczyła śliczny bukiet. j

Powrotu Monarchy z manewrów oczekiwały tłu­
my włościan z chorągwiami i duchowieństwem na 
czele. Zebrana też była dziatwa szkolna, deputa- 
cye, zbory z torami. Zapał nieopisany. Straż ho­
norową pełnił „Sokółu jaworowski i lwowski. 
O godz. 6 wieczorem odbył się obiad u Arcyksięcia 
Albrechta.

Monarcha wyjechał dziś o godzinie wpół do 
ósmej na manewry do Wielkich Ócz. Wyjechał 
tam też Namiestnik. — Rozmawiając ze staro­
stą Niewiadomskim, przyjął Cesarz z zadowo- 
eniem do wiadomości oświadczenie, że kwestya 

narodowa, dawniej w powiecie jaworowskim zao­
strzona, obecnie nie istnieje.

K ryn ica  6-go września. Z powodu mylnych 
rogłosek, jakoby w Krynicy zaszły wypadki za­
gadnięcia na cholerę, zwierzchność gminna w Kry­
nicy zawiadamia wszystkich, którzy chcą korzy­
stać jeszcze ze zdrojów krynickich, że nietylko 
w miejscowości Krynicy, ale w całym powiecie 
nowosądeckim i pogranicznych komitatach węgier­
skich, ani jeden wypadek cholery nie zaszedł. 
Znamirowski, naczelnik gminy i członek komisyi 
zdrojowej. — D r Franciszek Kmietowicz, lekarz 
gminny.

Od A d m in i s t r a c y i  „ C z a s u !1
Dla dotkniętych powodzią nadesłali pp. Cezar 

i Józef Haller de Hallenburg 100 złr., młodzież 
miejscowa w Suchy jako dochód z przedstawie­
nia amatorskiego d. 29 sierpnia odegranego 63 złr.

Na restauracyę kaplicy Zygmuntowskiej na W a­
welu pani W. Wielhorska 5 złr.

W A D E H A I E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Ponieważ Kalendarz Czecha na rok 1894
wyjdzie w tym roku wcześniej niż w in­
nych latach , przeto upraszamy uprzejmie 
o łaskawe szybsze przygotowanie ogłoszeń 
(inseratów).

Uprasza się PP. Adwokatów, Lekarzy, Denty­
stów, Felczerów i Akuszerki o podanie dokładne­
go adresu celem pomieszczenia bezpłatnego w Sze- 
matyzmie „Kalendarza Krakowskiego Józefa Cze­
cha11 na rok 1894.

Adresować prosimy do Drukarni „Czasu."
Wydawnictwo 

Kalendarza Krakowskiego Józefa  Czecha.Telegramy biura koresp
Wilhelm Fenz  w Krakowie

Rynek główny L . 9, (1163 107-)
poleca swoje składy i  wystawę na I. piętrze. 

Lalki od 30 centów do 20 złr.
Tapety naśladujące brokat.
Jedwab do prania filo-floss.

Dział ekonomiczny

Porębski i 2Efiiilcr
w Krakowie, liynek l. 8

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie
handlu drobiazgow ego, robót ręcznych
i m ateryf kościelnych . Ceny umiarkowane.

(1842 11-50) J .  1».

Przeciw cholerze??
chorobom żołądka i kiszek polecają słynne lekar 
skie powagi jaknajlepiej dalmatyńskie wino za­

wierające garbnik. (1821 6-12) 
P r a w d z i w e  tylko u firmy G iovanni Gu- 

tunic w Wiedniu I. Fleischmarkt 14.

Dalszy wykaz składek na restauracyę kościoła 0 0 .
Franciszkanów w Krakowie.

P. Ludwik Górski z Podgórza 10 złr., M. Niewa- 
recki 21 złr., p. Gebauer z Suchy, p. Gieszczykie- 
wicz, p. N. z Sierszy, p. Konst. Tułecka, Józef I. 
po 1 z ł r . ; p. Sobolewski, nadkonduktor kol. ze Lwo­
wa, p. Józef Jabłonowski, W. X. dziekan Jędrzejow ­
ski z Koziny, pani N., p. I. G., p. A. G. z Brixen 
po 5 złr. Składka w kościele w Kosinie 18 złr., p. 
Jan  Makuch, organista w Piotrowicach 6 ‘20 złr., pp. 
Olga i F ranciszek W ilczek w Krasnej 2 złr., O. L. 
K. 3 -50 złr. Składka w Radziszowie na plebanii 8 
złr., X. Uszorowski prob. zPoznańskiego 10 m., X. Ga- 
brysz, X. P iotr Radwański, X. Z. T . po 5 mszy św., X. 
Jan Drzewicki i X. Horeczy po 10 mszy św., X. D r 
Jan Siemieński 20 mszy św., X. Leopold Towtkie- 
wicz i X. prob. Amelikowski po 25 mszy św., X. 
Encinger proboszcz w W yżnicy na Bukowinie 30 
mszy św.

W dzięczny Konwent składa serdeczne: Bóg zapłać 
i uprasza o dalsze łaskaw e ofiary.

K raków 28 sierpnia 1893.
X . Samuel Rajss, 

gw ardyan Franciszkanów.

KURSA TELEGRAFICZNE. 
W i e d e ń  6 września 2 godzina 30 min. po poł.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M ich ał C hyliński.

Kurs g iełdy  w iedeńskiej.
W i e d e ń  5 września. 

Renty
47,o “/» papierow a.........................
47i„7„ sreb rn a ..............................
47o złota austryacka . . . . 
5% papierowa austryacka, . .
4% złota w ęg ierska....................
57. papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57o indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ węgierskie .
4Vj 7o pożyczki krajowej galic. .
YJf ■ ” . n . ,4 /o propinacyjne galicyjskie. .

Listy  zastawne i  dłużne.
3*/0 dł. pr. anstr. Tow. kred. 1880

» » n r - 188957, zast. gal. Ban. nip. z 107, pr.
4 7 7  ” ” » • • • • **  / a / o n  n n n . . . .
47o zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.41/ 0/
47  " ” ” ” ' 5 6 1/ o *  n  „  „  n ,  0 0  *•
47,7 , zast. gal banku kraj. . . 
4% austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlow ej.

L w ó w  5 września.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego .
57, n n hiPot- z 1°7, Pr-
47.7, .  .  jj Ł • • .- •
4'/,7o listy galic. banku kraj. .
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
47.7, n  i» ii »  n •  . '  

4% n n n . » p 8 
Galie, obligacye indemnizacyjne

„ „ propinacyjne .
47.7, oblig. pożyczki kraj. gal.

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 ff.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ I860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C i s y .........................

austr. reguł. D unaju ....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
t u r e c k ie ....................................... •
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858......................
miasta K ra k o w a .........................
czerwonego krzyża austryackie . 

, n 1. węgierskie .
R u d o l f a .................................... ....
miasta Stanisławowa . . . ,

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyce-Bogumin . .
47, „ Lwów-Czem. opodat.
47, n n nieopod.
37, r południowej . . . .
47, n węgiersko-galicyjskiej

Kurs g iełdy  w arszaw skiej.
W a r s z a w a  5 września.

57o listy zast. Tow. kred. . . .41/ 0/'2/0 77 T) H n • • •
47, „ likwidacyjne Król. Pol.
5°/„ .  zast. m. Warszawy ser. I
C D / ”  V° / t i i  n n n n »
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Nakładem Księgarni katolickiej 
Dra Wład. MIlkowskiego

w K r a k o w i e
wyszła świeżo:

M S Z A  Ś W I Ę T A
ku czci Najświętszej Maryi Panny 

Nieustającej Pomocy.
Wydanie ozdobne, ze złoconemi brzegami. 

Cena fgz. lO centów.
Tamże wyszła:

Kowenna najahuteczniejma do SiaJ«w 
Maryl nieustającej Pomocy, wyda­
nie kartonowe 3 5  c., a w bardzo ozdo­
bnej op 'aw ie ze złot. brzeg. # 5  c. 

Litania do W. 51. I* . nieustającej Ho 
■nocy 2 cnt.

Hymn z modlitwami odpustowemi do 
Hf. M. Hanny Aleusłając. Homocy, 
2 centy. (1977 3 )

Wpwi| dla nilodzieżi] szkolnej
otrzymał w wielkim wyborze i poleca 

K a z im ie r z  N ie s io ło w s k i
w Krakowie, w Sukiennicach N r. 24 — 25. 

Ceny bardzo niskie.
(1959 8-14)

W ZAKŁADZIE NAUKOWYM
r o b ó t  k o b i e c y c h

S ta n i s ł a w y  Peszkowskie j
w K rakow ie, ul. Stolarska L . 13, II . piętro, 

kurs nauki został otwarty. 
Panienki zamiejscowe znajdą umiesz­
czenie, wikt i staranną opiekę. (2059-1-10)
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F i t a ' mogący się wykazać chlubnemi 
świadectwami — poszukuje 
lekcyj w miejscu. — Zgłoszę 
nia pod adresem: A. M. Col- 

I legiuin novum. (2058 1-3)

Nauczycielka muzyki
mająca świadectwo z ukończenia Warszaw 
■kiego Hcnierwatoryum, udziela g ry  na 
f o r t e p i a n i e  i teoryi muzyki u siebie w domu 

i w mieście.
Zgłoszenia w Krakowie, ul. B a  t o r e g  o L. 22 

II. piętro, Nr. mieszkania 7. (2057 1-3)

Dla majstrów szewskich!
Nowe piękne odpadki skórzane 1 kilo po 55 c. 

wysyła na próbę w 5 kilo paczkach pocztowych 
(2056-1-3) Hynek Laufer * 

w Kratowym Dworze n. Ł . w Czechach.

Melie Rouquaud
recommence ses C o u r s  t le  F r a n e a i s .
Główny Rynek 33, Gracovie. (2043 3-10)

•  Świeżą krowiankę
T
f i
Om
o
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z Zakłtdu p. J. F reysingera  z  Liska, 
p. Maurycego Haya z Wiednia — oraz 
pp. profesorów J. Kretowicza i J. Ku­

bickiego ze  Lwowa,
dostać można

w aptece „pod Gwiazdą *

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej.
(1280-30 )
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W dobrach Radłów
jest z odstawą do stacyi kolei 
B o g u m iło w ic e  do sprzedania

. mtr. zii
wybornej jakości i smaku. — 
Zaleta ich polega na tern, że 
nie podlegają zepsuciu, choćby 
w najmokrzejszem położeniu.

Bliższych wiadomości udzie­
la Z a rz ą d  d ó b r  w Radłowie, 
poczta w miejscu. (2038-2-6)

K A S Y

TAPETT.
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

tapet krajowych i zagran icznych .
Rulon od 15 ct. wzwyż.

♦  WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE, i

Kutrzeba i Murczyiiski
w Krakowie. (976 58 )

|  Kantor wymiany firmy bankowej Herm. Knbpflmaclier, Wien,
I., Graben Nr. 10. Wchód Dorotheergasse Nr. 1.

— Łokacyc kapitałów ; kupna 1 sprzedaże wszelkich walorów ściśle po urzędowym kursie. — Punktualne i rzetelne
przeprowadzenie w szelkich transakcyj elektów. (1812 3 )

Lekcye języka francusk.
dla uczęszcza ąoych do zakładów nauko 
wych, zbiorowe i pojedyncze. Cena przy 
stępna. Szczegóły na miejscu przy ulicy 
B a t o r e g o  w Krakowie L. 25, III pię­
tro, Nr. mieszkania 16, w godzinach ot 
1 2 — 1 i od 5—6 po południu. (2025-3-3

A P T E K A
z obrotem 5 0 0 0  zła. we wschodnii j Gali 
cyi, je s t do sprzedania — B iższa wiadomość 
w drogueryi p. O to w s k ie g o  I S p ó łk i  
w K rakow ie, ul. Sienna. (2047 3-7)

Najlepsze nawozy sztuczne
sprzedaje

pod zupełną gwarancyą składników

1 po cenach najtańszych 
Z w iązek  handlowy Kółek rolniczych

w Krakowie, ul. P ijarska  l. 4. 
Tamże skład hurtowoy towarów  
dla sklepów chrześciańsk. pry 
watnych i K ółek  rolniczych.

Cenniki na żądanie d a r m o  i o p ł a t n i e ,
JP . (2018 52 60)

L 45504
Sprostowanie.

2028-3 5)

W  konkursie pod d. 14 czerwca b. r 
L. W. 7892 ogłoszonym przez W y­
dział krajowy na dwa Siypeil- 
dya z funduszu krajowe 
go po 500 zTr. dla kandydatów 
chcących się kształcić na nauczycieli 
gospodarstwa wiejskiego (rolnictwa 
hodowli bydła i administracyi) kra 
jowych niższych szkół rolniczych, wy­
drukowano mylnie, że stypendya te 
rozdane być mają począwszy od dnia 
1 października 1894 r.

Wydział krajowy prostując tę po­
myłkę, oznajmia, że wspomniane sty­
pendya r o z d a n e  b ę d ą  
z dniem 1 października 
1893 r„ a zarazem przedłuża ter 
min wnoszenia podań do dnia 
lO września 1893 r.

Lwów, dnia 29 sierpnia 1893 r.

stare i nowe sprzedaje najtaniej (1504 404 )
.§ !  EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

i  Fotogr. zdjęcia z natury,
^  ak ta  kob ie t, mężczyzn i dzieci, krajobrazy, ar- 
*  ehitektury, skulptury, typy, dla malarzy, rzeż- 

biarzy, architektów, prof, archeologii, anatomii 
ctS i t. p. P rzesyłki na próbę za otrzymaniem 5, 
£  10 i 15 zła. Nieodpowiedne fotogr. przyjmuję

napowrót za zwrotem pieniędzy. (1989-3-36)
l! S. llloch, Wiedeń, I, Grabcu 17.
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Najlepsze i najtańsze
s k r z y p c e
cytry, gitary, altówki, kla- 
rynety, flety, oraz wszelkie 
instruments dęte — tylko 
we Fabryce instrumentów pod 

firmą
0. Lederhofer w Pradze ,

Brenntegasse Nr. 23. 
Cenniki darmo. (1687-7-)

Mąki z kości
parowane lub preparowa­
ne kw asem  siarkowym  
mąkę rogowa, superfos- 

faty i"t. p. (1980-4 4)
odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
po bezkonkurencyjnie nlzkich 
cenach, z zaręczeniem podanej ilości 
procentowej azotu i kwasu fosforowego.

P arow a  fabryka spodium , kościane 
mąki i sz tucznych  nawozów 

B. Schdnberga i FrSnkla w Krakowie
Zamówienia przesyłać 

należy albo do Agency! 
dla Rolników W g o  S .  ffli- 
k u c k ie g o  w Krakowie. 
Rynek 34, lub do podpisanych

B. SCHONBERG i FRANKEL
to Krakowie, ulica Mostowa N r. 6.
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Zarząd dóbr Osiek,
poczta Oświęcim, dworzec,

ma do o d stą p ien ia  dla 
siewu jesiennego nastę­
pujące produktu, dobrze 
wyczyszczone i wytrye- 

rowane:
1) żyto „Seelander“ z plonu pierw­

szego po 12 złr.,
2) żyto „Pyrnauer Staudenroggen “ 

po 9 złr.
3) Pszenicę „Graf Miinster’schen 

Granneu“ po 10 złr.
Ceny te rozumieją się za 100 klgr. - 

b r u t t o  za n e t t o  wraz z workiem 
l o c o  stacya Oświęcim. (1767 5 6)

ś r o d e k  o c h r o n n y
5 ^  przeciw cholerze.

M. Hitlera

je s t najlepszym środkiem ochronnym prze­
ciw CIIOLłlHiEE. Czysty natural­
ny przetwór z ziół w ciepłej dro­
dze wyrabiany i przez c. h. chemika 
sądowego A .  Uawalowakiego »  
Bernie zbadany i z powodu zawartych 
części roślinnych uznany jako działają­
cy wzmacniająco na ustrój i O- 
CHRA>II4J,|(7V przeciw wpły­
wom szkodliwych pierwiastków 
w EHIDEMIiLH.

Ma składzie mają moi zastępcy 
we Lwowie: Hfachler & Bendel, 
w Przemyślu i J. Hadernoźka, 
w Tarnowie i Henryk Lewinger, 
w Krakowie: Leon Morgenbeaser 
w Czerniowcach S. i Adolf Aller- 

liand.
Bo nabycia w wszystkich więk- 

kszych handlach fakocł i towa­
rów kolonialnych. (1981-5-21)

M. Ritter, Leipnik (Mahren)
Ha l i ryka najlepszych likierów  
i spirytusu octow ego, założona 
***’ * ' hilkakrotnłe odznaczona.

Nici maszynowe (Clarka, Brokta, Harlanda\ taśmy, guziki, ig ły , szp ilk i, agrafki, 
rogi, statki, brykle, potniki. sznurowadła, haftk i, spinki, 
naparstki, nożyczki, jedwabie do maszyn, podszew ki, muśli­
ny, organtyny, oraz wszelkie towary drobiazgowe i przybory do krawiec- 
czyzny — poleca w wielkim wyborze

E u g '*  S m i ( ł o w i c z  w Krakowie, Sukiennice L. 29.
% Wielki wybór p a r a s o l i  angielskich, nowość „Fin de Siecle.“ (1984-2-) Ceny najniższe.

KSIĘGARNIA 
Spółk i  W y d aw n icze j  P o lsk ie j

w K rakowie, Rynek, P a ła c  Spiski
zaopatrzyła swe składy we (2016-7-8)

wszystkie książki szkolne
jslowniki, mapy, atlasy.

Ważne
dla PP. Oficerów, Urzędników i Jednorocznych.

P R A C O W N I A
w szelkiego rodzaju uniformów podług kroju n a j­
nowszego i najlepszych m ateryj. —  Ceny umiarkowane.

Z poważaniem

E r . M s s a k  i  i p ó l k a
j p  (1975-6 13) w Krakowie, ul. S ław kow ska  2.

V l f  T M f y f f  f f T f f  f  f T T y y f  f f  T Tf  f  f f  t r f i j f  TT T T ▼▼ f  f T f U f f y y i

K .  S z a b ł o w s k i  wKrakowie, Sukiennice Nr. 2.
Wyłączny na Austro Węgry

skład rosyjskiej herbaty karawanowej
Domu handlowego Sergiusza Perłow a w Moskwie,

poleca wyborowe herbaty w oryginalnym opakowaniu pod dozorem ces. 
rosyjskiej władzy celnej. Ceny praktykowane w Moskwie i Warszawie po zła.

l*SO do zła . 10*40 za fuut.
Zamówienia pocztą przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco.

Samowary z najlepszych fabryk Tulskich. JP . (1691-9 52)

Najlepszy i najskuteczniejszy środek desinfekcyjny
przeciwko cholerze!

Siarkami żelaza
(E ISE N  VITRIOL) 

można nabyć po umiarkowanej cenie w krajowej Fabryce wyrobów 
chemicznych firmy Joli. Dar. Starek w (Gorlicach,

w beczkach po 50 klgr. (1937-5 io)
Zamówienia uprasza się wprost do fabiyki wystosować.

■ ▼ " T T T f  f  f  ? f  T ? f  »    *  W T T T T T T T

PAPIER FAYARDetBLAYN
Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczy o skuteczności leczenia: katarów, 
renmatyzmów, Irytacyj piersiowych, boleści, zwlchnień, ran, oparzeń, na 
gnłotków, odgnlotków pomiędzy palcami 1 odmrożeń. (1811-1 )

Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu).

Willahskie górskie wina
stare flaszkowe i młode gatunki. Za prawdziwość ręczy się.

B ia łe  stołowe i deserowe w i n a ................................................ 20, 24, 30 ct. za liter
B ia łe  rislinggkie w i n a ...............................................................  35, 40, 50, 60 „ „ „
Czerwone w in a .........................................................................................  22, 24, 30 „ „
Bel i kat n e gabinetowe czerwone w in a ..........................  35, 40, 50, 60 ,  ,
Ambrach czerwone i b i a ł e ..........................................  60, 80 do 1 złr. 20
Treker i wystała w ódka ........................................................................ 50 do 60 „ „
Ś l iw o w ic a .......................................................................................................  7o do 80 ”

^Rozsyłka za zaliczką kolejową w beczkach od 30—60 litrów i wyżej
z piwnie waradyńskicli i posiadłości realności

w V i l l a iiy (na W ęgrzech). (I804 -9 1 0 )

P r a n e i i c l t a  na 300 zła. poszukuje 
I I ClllUllolxCi p o s a d y  przez B i u r o
JUad. Stephanie w Krakowie,
ulica D ługa Hr. 7. (1946-3 3)

W  zakładzie naukowym żeńskim 
Zofii Maciejowskiej i Wincenty Falskiej

w Krakowie, ul. św. Jana L. 15, dom 
Ks. Lubomirskiej, 

kurs rau k  rozpocznie się 12 września. — W pisy 
codziennie od godz. 11 1 i od 2—4. (1913 5-5)

Mol la  P r o s z k ów 
Seidlickich

w oryginalnych pudełkach po 1 złr.

S K Ł A D Y

mają następujące firmy:
GE W. Redyk apt., K. W iszniewski apt., St.

K. Kulak apt., — w C Z0R TK 0W IE Ludwik Noss apt.,

Wódki francuskiej g  
i soli M o lla  §

w plombowanych flaszkach po 90 c.

w KRAKOWIE W. Redyk apt., K. W iszniewski apt., St. Feintuch kup., — w BRODACH

s
 -------------------------    — w GURAHUMORA E. Bote-

zat apt., — w HO RODENCE J .  Neuburg ap t., -  w HUSIATYNIE W. Czerski apt., — 
w JAROSŁAWIU J. W isłocki ap t., J .  Rohm , ap t., — w K0LBUSZ0W Y Fr. Bemben 
ap t., — w KOŁOMYI Jan  Sidorowicz apt., — we LWOWIE J . Beiser apt., S. Rucker 
ap t., — w NOWYM SĄCZU W. Filipek ap t., Kosterkiewioz wdowa, R. Jakubow ski 

9 TARGU C. Laur, — w PODGÓRZU Józ. Skakalski apt., — w PRZE­
MYŚLU M. Schwarc apt., — w RZESZOWIE A. Karpiński ap t., C. Schaiter i Sp., — 
w SOKALU E. W ysoczański ap t., — w STANISŁAW OW IE A. Strzemecki ap t., — 
w TARNOPOLU E. F ran tz . L. Fleischmann ap t., — w TARNOWIE F. Leszczyński 
H . W ierzycki, St. Pawłowski apt., T . Scharff, — w ULANOWIE J . W roński apt —

w WADOWICACH Teofil Kluk. (1517 25 )

Czcionkami Drukarni „Czasu.u

Były nauczyciel gimnazyal.
posiadający także język francuski, poszu­
kuje lekcyj w miejscu. — Adres złożony 
w Administracyi „ C z a s u “. (1950 3 4)

A  f i  wszelkich działów i krajów
do rozsyłki cenników z po­

ręczeniem porta w Intern. Adreaen-Ba- 
rean załóż. 18S9 r. J . ROSENZWEIG w W IE ­
DNIU, I ,  W ollzeile Nr. 3. — K atalogi opłatnie. 

(2048-2 20)

A id k  A A A Ś Ś Ś Ś Ś Ś Ś Ś

HANDEL WIN
pod firmą JP . (1700-19-)

J. (iralewski
w K rakow ie,

ul. Grodzka l. 44, 
założony w r. 1806, utrzymuje 
na składzie wina węgierskie, 
austryackie, francuskie, reńskie 
i inne, Cognac i araki fran­
cuskie i sprzedaje je w więk­
szej lub mniejszej ilości po 

cenach umiarkowanych. 
Lokal świeżo odnowiony. 

Cenniki bezpłatnie.

"T " 'T  ▼ ▼ T T T M T T f T

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu  1889 r.

m

SUCHARD

(2474 43 52)

N A J N O W S Z E  W Y D A W N I C T W A  
NAKŁADOWE I KOMISOWE 

K S I Ę G A R N I

S półk i W ydaw nicze j Polskiej
w Krakowie, Rynek, P a łac  Spiski.

W. Lansbaja.

MISY0NARZE ŚW IĘTEJ R 0 S II .
Powieść ze współczesnego życia w „Zachodnim 
kraju .“ — W 8 ce, str. 223. — Cena zła. ł - i s o ,  

ozdobnie oprawne zła. 3. 
Tłumaczenie słynnej powieści „0brusitieli“, w k tó ­
rej au to rka , jakkolw iek R osyanka, przedstawia 
z wielką bezstronnością w barwnych a  dosadnych, 
pełnych humoru obrazach, stan napływowego spo­
łeczeństwa czynowników rosyjskich, ja k  niemniej 
wszystkie krzyw dy i niedole gwałtownie wypie­
ranej i poniewieranej narodowości polskiej i re- 

•‘ligii katolickiej.
Leopold Szumski.

Wspomnienia o 3 pułkn Ułanów W ojska Pol.
W ydanie wytworne, ozdobione 4chromolitografiami 
wykonanemi wedle rysunków Juliusza Kossaka. 

W  8ce, str. 167. — Cena 3  zła.
Prof. Br Kazimierz Horawski.

Dwaj cesarze rzym scy: Tyberyusz i Hadryan
z 2 portretami. 8 0 , str. 148. — Cena 1  zła. 

Znane odczyty uczonego badacza, o których fa­
chowa k ry tyka wypowiedziała następujące zda­
nie: „M ało które dzieła pierwszorzędnej twórczej 
wyobraźni potrafi równie olśnić, porwać i zająć, 

ja k  to uczyniły odczyty te .“
B o ę e r  hr. L u b i e ń s k i .

O POWOŁANIU ZAKONNEM
podług nauki św. Doktorów Kościoła Tomasza 
i Alfonsa, z dodatkiem szeregu modlitw dla osób 

mających powołanie do życia zakonnego.
8 0 , str. 68 . — Cena 3 0  ct., z przesyłką 3 5  ct.

a .  n .  l .

Obrazki z życia.
Dziwactwo losu. — Marzenie i rzeczywistość. — 
Sztuka czy miłość. — Miodowa sielanka. — Alboż 
ja  w iem ? — Kosztem życia. — Przeznaczenie. — 
Niewierny Tomasz. — Skora do buntu. — Bóg 
zapłać! — Bez miłości. — W art pałac P aca , a 

Pac palaca.
Szereg 12 nowel znakomitej autorki — wydanie 
wytworne, w 8 ce, str. 298. — Cena zła. 3 ,  opra­

wne ozdobnie zla. 3 - 5 0 .
Tomasz Babington Hacaulay.

S z k i c e  i r o z p r a w y  h i s t o r y c z n e .
Tłumaczył Stanisław Tarnowski.

Tom I, w 8ce, str. 348, zła. 1 *0 0 ,  oprawne zła. 3 .
Konstanty Górski, pułkownik piechoty, 

przedtem kapitan kwaterm istrzostwa generalnego.
H istory a  p iech o ty  p o lsk ie j

na podstawie nowo odnalezionych a nieużytkowa- 
nych jeszcze źródeł, w 8 ce, str. 271. Zła. 3 *0 0 .

Aleksander Wybranowskl.

D aw n e d z ie je , wspomnienia ubiegłych lat.
Dawne rody, lasy, drogi i zajazdy. — Wychowanie 
na dw orach. — P ann y resp ek tow e, rezyd en ci i re-
zydentki. — J ak  się bawiono i kochano.— Dawne 
figle.—W pływ dworu na chaty.— Stosunek „Fana“ 
do poddanych. — Wdzięczność włościan. — W y­
prawa młodzieży do szkół.—W iarusy napoleońscy 

z wojny narodowej 1830 r. i t  d.
W 8 ce , str. 144. — Cena zła. 1 *1 0 ,  ozdobnie 

oprawione zła. 1 * 8 0 .
Karol Gide, prof. Uniwers. w  Montpellier. 

Z a s a d y  e k o n o m ii  s p o łe c z n e j
5 3 wydania oryginału francusk. p rzełoży li: 

St. Bartynowski, A. Krzyżanowski, J. Maka­
rewicz i K . Midowicz, pod kierunkiem  redak­

cyjnym Hr of. Bra J . Leo.
8 0 , str. 511, w trwałej oprawie płócien, zła. l* & o .

Ze wspomnień sybirskiego Zasłańca.
Kd ward Czapski 1819—1888.

80 , str. 103.— Cena 8 0  ct.
Br Franciszek Blekosin'jhi.

ŚREDNIOW IECZNE ZNAKI WODNE
zebrane z rękopisów w bibliot. polskich 

W ydanie drugie iii folio, str. 34 i 77 tablic.
Cena zła. 1 . ((1849-10 10)

ACRONOM
te rtfycznie i p iaktycznie w ykształcony m gący 
u ł w* j5*241® chlubnemi świadectwami z większych 
nkarbów, pos/uktije posady zarządcy dóbr. Zgło 
szen a uprasza się adresować do biura dzienni­
ków i ogłoszeń I.. Hlolina we Lwowie pod 
znakiem „Agronom.** (2046-2-5)

Akademia przemysł.-handlowa w Gracie
Akademia roipoczyna d. 15 w rieśu ia  b. r. tr iy d iie s ty  pierw szy rok szkolny.

y» k -iaSa ł^A gotow aw cza (lla tych, którzy do akademii nie rnoga być jeszcze przyieci
Abituryenci Akademii mają prawo do jednorocznej ochotniczej służby

Kurs abituryenlów. Jednoroczny kupiecki kurs dla maturzystów z gimnazyum i szkół 
realnych, którzy poświęcają się zupełnie zawodowi handlowemu lub równocześnie ze stu 
dyami uniwersyteckiemi chcą także zyskać wiadomości handlowe. (1655-7-8)

Wiadomości tyczących się przyjęcia 1 utrzymania, również szczegółowych pros­
pektów  udzieia Byrekcya Akademii przemysłowo-handlowej w Graca.

Dyrektor A . E .  v. S c h m id .

Lwowska Fabryka Asfaltu
1 TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi-Ł yszkiew icza, in ży D ie ra
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Mr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dl, izolowani. .U god  • - * - £ » >  - *  . . . . . . .  j .d T O  d lił

T E H T 1 IB Ę  ulepszoną ogn iotrw ała
do krycia dachów wysokich gatunków, 

rola IO metrów Q od złr. 3 do złr. 3*50;

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N I E  P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N F
l a k  a s f a l t o w y  ś w i e c ą c y  do  k o n s e r w a m i

—  Q M Aphn W 1 żel« a ;  (1119-49-100)
SMOŁĘ ang ie lsk i  bezwodny.

Unoszą asfaltem jako Jedynym środkiem znanym dotąd w bndowufictwte
najbardziej

z a w ilg o c o n e  ś c ia n y  to m ie s z k a n ia c h .
I l e z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .

Fabryka wykonywa w całym krąju swoimi ludźmi pokrycia dachowe te k tr  rowe i ora 
reparacye tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. B ługoletnlą  trwałość p o k e r a  r i j

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Kokociński.


